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POLSKA 

KRONIKA 

FILMOWA 
17,55 


Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czy 
Łapieki. Montaż dźwię- 
ku — S.  Zawarski 


TEMATY KRONIKI: . Mi- 
liony naszych podpisów (o 

ji podpisywania Apelu 
Wiedeńskiego — zdj. F. 
Fuchs, W. Janik, Z. Ra- 
plewski, S. Sławkowski). 
Alarm! (reportaż o pracy 
pogotowia  górniciego — 
zdj. Z. Raplewski). W kli- 
nice profesora Marconiego 
(jak konserwuje się rzeż- 
by — zdj. W. Janik). No- 
tatnik PKF (krótkie re- 
portaże z kraju — zdj. 
J. Pyrkosz, S. Sławkow- 
ski, R. Gole), Ze świata: 
ZSRR (reportaż o przyfa- 
brycznej cieplarni), USA (o 
katastrofach żywiołowych) 


1. Z powagą i troską 0 
sprawy całego świata na- 
ród polski podpisuje . Apel 
Wiedeński. W Warszawie 
na Placu Konstytucji ze- 
brało się 30 tysięcy mło- 
dzieży na wiecu, w którym 
uczestniczyli _ przedstawi- 
ciele $FMD. W tej samej 
chwili w stu krajach świa- 
ta młodzież demonstrowała 
swą jedność, swoje popar- 
cie dla Apelu Wiedeńskiego 


2. Wklinice profesora Mar- 
coniego odbędzie się za 


chwilę operacja, Aparat 
rentgenowski już przygo- 
towany, profesor ogląda 


pacjenta. Niezwykłym pa- 
cjentem profesora Marco- 
niego jest rzeźba drew- 
niana z XV wieku, a ope- 
racja odbywa się w pra- 
cowni konserwatorskiej, w 
której okaleczałe zabyt- 
ki powracają do zdrowia 


3. Wrocław należał do naj- 
bardziej zniszczonych miast 
Europy. Przez wiele lat pra- 
ce budowlane ograniczały 
się do odgruzowania i re- 
montów mniej zniszczonych 
gmachów. Dzisiaj rozwija- 
ją się prace na stu placach 
budowy. W centrum mia- 
sta powstaje kościuszkow-| 
ska dzielnica mieszkaniowa 


4. W Skrobowie — jednym 
przodujących POM-ów 
województwa ' lubelskiego 
prace przygotowawcze ża- 
kończone. Niestety, wiosna 
tegoroczna spóźnia się, tym 
większa więc odpowiedzial- 
sprawne wykona- 
siewnej. Jak tyl- 
nie się pogoda — 
brygady ruszą na akcję 
iewną. A na razie traktory 
jeżdżą tylko z przyczepami 


5. W gospodarstwie Win- 
centego Filipowicza zdarzył 
się niecodzienny wypadek: 
na świat przyszły czwo- 
raczki, Ale jakie czworacz- 
ki? Spójrzcie na _ zdjęcie. 
Jedna z pociech ssie wła- 
śnie butelkę z mleczkiem. 
Mama nazywa się Medka 
i była bardzo zatroska- 
na wizytą operatora PKF 
w swoim cielęcym żłobku 


PRACOWNICY KULTURY, LITERACI, ARTYSCI, MU- 
ZYCY, PLASTYCY, ARCHITEKCI, PRACOWNICY PRA- 


SY I RADIA, FILMU I WYDAWNICTW! 


KONKURSU CHOPINA, W 


tn W ROKU 
ROKU MICKIEWICZOW- 


SKIM USILNIE ROZWIJAJCIE WSPANIAŁE TRADY- 
CJE NASZEJ KULTURY. TWORZCIE DZIEŁA SZTUKI 
GODNE NASZEJ OJCZYZNY. POMNOŻCIE SWE WY- 


SIŁKI DLA WYCHOWANIA 


BUDOWNICZYCH SOCJA- 


LIZMU I ZBLIŻENIA NARODÓW. 
(Z haseł KC PZPR na dzień I Maja) 


Kinematografia polska w dniu I maja 


pracy — 


Dzień święta 
dżień solidarności między- 
narodowej, dzień w  któ- 


rym jak corocznię nadb; 


ją się w całym kraju liczne 
imprezy sportowe, zabawy 
ludowe, pochody... 

W imprezach  pierwszo- 
majowych bierze też ocz, 


wiście udział kinematogr: 
fia polska, która 
rocznie przygotuje atrak- 


jak co- 


cyjne pokazy filmowe na 


'm powietrzu. W ca- 
łym kraju odbędą się w 


tym dniu na wielkich pla-* 


cach lub boiskach sporto- 
wych w godzinach wieczor- 
nych pokazy filmów o cha- 
rakterze rozrywkowym. 

W Warszawie będą trzy 
takie punkty wyświetlania 
filmów: w Parku Kultury, 


przy ulicy Wiatracznej i 
na Trasie W—Z, na placu 
obok kina „W—Z*. 


Otwarcie kin w Pałacu Kultury i Nauki 


Jedno z wnętrz Pałacu Kul- 
tury i Nauki im. Stalina. 


W  bierwszych dniach 
maja br. otwarte zostaną 
w Pałacu Kultury i Nauki 
im. Stalina w Warszawie 
dwa nowe kina: „Młoda 
Gwardia" (kino młodzieżo- 
we) i „Przyja: 


Kino „Młoda Gwardia" 
wyświetlać będzie od I ma- 
ja film produkcji polskiej 
„Opowieść atlantycka", a 
«ino „Przyjaźń* — film 
predukcji radzieckiej „Kor- 
dzik”. 


FILMOWCY RADZIECCY W POLSCE 


W tych dniach przybyli 
do Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych w  Warsza- 
wie radzieccy filmowcy-do- 
kumentaliści, którzy wi 

z polskimi kolegami prowa- 
dzić będą prace przygoto- 
wawcze do realizacji pol- 
sko-vudzieckiego filmu do- 
kumentalnego o V' Między- 
narodowym Festiwalu Mło- 
ży i Studentów w War- 
wie. 


W skład grupy przybyłej 
do Warszawy wchodzą: Bo- 
rys Szumow — zastępca 
dyrektora Wytwórni  Fil- 
mów Dokumentalnych „w 
Moskwie. Ilia Kopalin — 
reżyser, Aleksy Adżubej — 
dziennikarz i scenarzysta, 
Borys Iwanow — dzienni- 
karz i scenarzysta, 
Michał Bezsmiertnyj — kie- 
równik produkcji. 


oraz 


Festiwal filmowy w Cannes 


W dniu 26 kwietnia roz- 
począł się w Cannes we 
Francji doroczny wielki te- 
stiwal filmowy, w którym 
kinematografie calego świa- 
ta zaprezentują swoje naj- 
newsze i najlepsze filmy. 
Festiwal będzie trwać do 
10 maja. 

W poprzednich fesliwa- 
lach w Cannes kinemato- 
grafia polska odniosła Kil- 
ka- poważnych sukcesów. 


W ubiegłym roku nagro- 
dzonc były tam polskie fil- 
Piątka z ulicy Bar- 
„Powrót na Stare 


Miasto*. 

W tym roku naszą kine- 
matografię będzie repre- 
zentować barwny film do- 
kumentalny reżysera An- 
drzeja Munka „Niedzielny 
poranek" i barwny film 
kukicikowy reżysera Wło- 
dzimierza Haupego „Cyrk*. 


ŚWIETO PIERWSZEGO MAJA 
OBIEKTYWIE POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ 


„ALI 


Idą sportowcy... 12 tysięcy chłopców i dziewcząt 
deftluje przed warszawskimi  trybunani. Brawo! 
Okrzyki i oklaski nie miłkną uni na chwilę. Oto 
kolumna kołurzy, którzy na dzień pierwszy maja 
przystrotti odświętnie swe rowery. (PKF tr Ivóż r.) 


Pierwszy maja! W Szczecinie na czele pochodu — 
stoczniowcy. a wśród nich Leonard  Borkowicz 
(w jasnej Koszuli). wiceprezes Centralnego Urzędu 
(Kinematografii... ©! przepraszam — jeszcze wtedy 
nie wiceprezes, jako że to zdjęcie jest z roku 1952 


| AFU z 


Może która z naszych — czytelniczek 
pozna w tej grupie siebie? Może kió- 
ru z naszych Czytelników rozpożną 
wśród tych dziewcząt swoją znajoma 


Takie. serre czerwonę sztundary, Kto: 
re pierwszego muja pokrywają wlice 


Warszawy, powiewają mad  ulicunu 


Moskwy i Paryża, Pekinu i Beriżnu 
powiewają na całym świecie, I wszę 
„dzie jaśnieje na niebieskich szisnda- 
rach taki sam gołąb, (PKF, i a) 


Delegucje chłopskie nu_pierioszor: 
jowe święto są — jak zwykle — go- 
rąco witane w Warszawie. Jeden z de- 
legatów województwa warszawskieyo 
nawet.w czasie pochodu ma coś miłe- 


go do powiedzenia 
Sfilmowała to Kronika. (PKF, 1954 rok) 


swej znajomej. 
szłości i 


będzie wolno krylykowi puścić 
wodze fantazji, 

Otóż wyobraźmy sobie, że kamera 
filmowa zmęczyła się pracą w atelier, 
fotografowaniem wciąż tych samych 
twarzy w coraz to innych charaktery- 
zacjach, słuchaniem drewnianych dia- 
logów, w których tak celują nasi sce- 
i, zmęczyła się dusznością wy- 
myślonych historii, którymi karmi się 
ją od lat, wreszcie zapachem stolar- 
skiego kleju, który bije od malowa- 
nych pejzaży, domów z dykty, miast 
z tektury — i wyrwała się między 
zwykłych ludzi, na zwykłe ulice, po- 
szła na Warszawę. ; 

Zrobiła to w tajemnicy przed ope- 
ratorami i reżyserami, przed progra- 
mowcami i zarządami. Nie odwiedziła 
ani jednej sali kongresowej, ani jed- 
nej fabryki, nie óglądała placów bu- 
dowy z ustawionymi przez reżysera 
murarzami, nie zatrzymała się ant na 
MDM, ani na Starym Mieście, nie 
obejrzała ani jednego pochodu. Poszła 
sobie do Łazienek, do Ogrodu Botani- 
cznego, zatrzymała się. nad Wisłą, sze- 
rokim spojrzeniem ogarnęła wątłe 
drzewka na jej lewym brzegu, wyszła 
za miasto, do Anina, Podkowy Leśnej, 
Pruszkowa, dotarła na mazurskie je- 


U: spóźnionej wiosny niechaj 


Oczywiście w pochodzie pierwszomajowym nie brak i studentów Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Filmowej 'w Łodzi. 
pracy — kamera 


filmowa — budzi 


Tie senne. 
makzeńnia 


kuytyka 


ziora, lasy koszalińskie, do Gór Świę- 
tokrzyskich czy na lubelskie równiny. 
Poszła nasza kamera śladami poetów. 
Ogarnęła swoim mechanicznym okiem 
pejzaż Polski. 

Towarzyszyły obrazom, które wchła- 
niała, wiersze Gałczyńskiego albo nie 
towarzyszyły im żadne słowa. Mówiły 
tylko obrazy. Przemawiały do kamery 
wiosenne wody rozlane na łąkach, 
drzewa kwitnące w ogrodach, opary 
bijące z rożoranych pól, przemawiały 
też miasta, miasteczka, stare kościoły 
i nowe domy, lasy odwieczne i zasa- 
dzone w zeszłym roku pręty wikliny, 
Przemawiali też ludzie, twarze uchwy- 
cone sam na sam ze sobą, śmiejące się, 
zamyślone, płaczące; usta zakochanych 
i ręce pracujących. 

Kamera wędrowała nie szlakiem tu- 
rystyki, historii sztuki czy reportażu. 


lub sympatię? Mówicie, że kiepskie 
zdjęcie? Nie, to nie zdjęcie kiepskie, 
tylko kiepski jest papier, który nam 
dostarcza fabryka. (PKF. 1953 rok). 


Pierwszy maja i 
to przecież już tradycja! Jaką obsadę 
ma wyścig? He drużyn się zgłosiło? 


wyściy Pokoju — 


Kto ze starych znajomych startuje! 
Ponad dwa tygodnie sportowcy kil. 


Symbol ich studiów, a w przy- 
powszechne zainteresowanie 


tylko o wyłclgu, (PKF, 1954 


Jej szlak nazwałbym szłakiem liryki. 
Robiła filmy tak, jak pisze się wier- 
sze, jak pisano czy jak będą pisać. 
Nie tak jednak jak piszą, i nie takie 
filmy, jakie obecnie powstają. Nie od 
wielkiego dzwonu, lecz od wielkiego 
piękna. Moja wyfantazjowana kamera 
miała ludzkie serce i oczy Tuwima. 
który po raz pierwszy ujrzał szuwary 
nad wodą i żałował, że nigdy już ich 
więcej po raz pierwszy nie zobaczy. 

W tym miejscu czytełnik może się 
uśmiechnie, uśmiechnie się poeta, je- 
żeli ten felieton będzie czytał, uśmiiech- 
ną się filmowcy. Nie łatwo streszczać 
wiersze, zwłąszcza krytykowi. Ale wol- 
no krytykowi marzyć o filmach, któ- 
rych nigdy nie cglądał, i wolno żało- 
wać, że nie ma duszy Fisensteina i je- 
go talentu, kamery Claira czy Dow- 
żenki; że ta wiosna minie przez niego 
nie pochwycona, nie zatrzymana w 
je też dla tych, któ- 


A Przecież marzyć wolno. 
A może już czyjaś kamera wędruje 
po lirycznym szlaku? Móże Puchalski 
twłaśnie teraz gdzieś na Mazurach 
chwyta urodę naszej ziemi... 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


kunastu krajów Europy będą mówić 


3 
SZEŃ 
Walentyna 


Uszakowa i 


Kadocznikow w 


Paweł filmie 


ERWO 


ezerwowy gracz” to jeden z tych fil- 
mów typu rozrywkowego, których od 
m kinematografii naszych krajów oczeku- 
je masowy widz jak najwi 
otrzymuje  nieproporcjonalnie 
sunku do możliwości naszych kinematografii 

Bo nikt chyba nie będzie twierdził, że aby 
stworzyć komedyjkę opartą na niezawodnych 
chwytach sytuacyjnych i na kilku mniej lub 
więcej pomysłowo rozwiązanych, a zawsze 
atrakcyjnych epizodach — trzeba jakichś dłu- 
kich studiów środowiska, wyjazdów w teren, 
wgłębiania się w problem budowania skom- 
plikowanych - charakterów czy: kunsztownego 
prowadzenia fabuły. 

W „Rezerwowym graczu” jest kilka takich 
atrakcji, które jak sprężyna poruszają nie- 
skomplikowany zresztą mechanizm tego fil- 
mu. Do „murowanych* należy kulminacyjny 
mecz piłkarski, w czasie którego sympatyzu- 
jemy z pewną drużyną mającą trudności ze 
swoimi graczami, poza tym mamy przygć 
ny mecz bokserski. z udziałem nieoczekiwa- 
nych przeciwników, a także przebieranie się 
mlodego aktora filmowego za staruszka. Jest 


4 


poza tym podróż pięknym statkiem w towa- 
rzystwie wspomnianych piłkarzy, ekipy fil- 
mowej i zabawnych staruszków upominają- 
cych się o swe „prawo do piosenki", jest ja- 
kiś występ estradowy i — dziękujemy w 
imieniu widzów za pamięć — kilka ładnych 
młodych dziewcząt. 

Nie brak i znanych aktorów. Pawel. Ka- 
docznikow najwyraźniej bawi się rolą aktora 
fiimowego, ćwiczącego się do roli staruszka 
i mylącego swą charakteryzacją otoczenie 
(tak robił kiedyś naprawdę Mikołaj Czerka- 
sow, gdy pracował nad rolą. prof. Poleżajewa 
w „Delegacie floty"). Grunt, że my bawimy 
ię razem z nim. Jest i nasza dobra znajoma 
Walentyna Uszakowa, której reżyser „pozwo- 
lił jednak tylko z wdziękiem się uśmiechać. 
Ale i to jest nie bez znaczenia. 

Są też i ładne plenery morskie i... porcja 
morałów, którymi większość bohaterów ob- 
dziela się nawzajem. 

Całość oplera się przede wszystkim na 
zręczności dramaturga, który potrafi — raz 
lepiej, raz gorzej — powiązać kilka moty- 
wów fabularnych, naszkicować garść trafnie 


„Rezerwowy gracz” 


podpatrzonych typów 1 nadać całości 
tempo. LJ 

Oczywiście tych umiejętności warsztato- 
wych nie wolno lekceważyć, to rzemiosło jest 
sztuką, którą trzeba cenić. A ocenia ją na 
lepiej widz, którego film bawi i emocjonuje. 

Stwierdzając ta dodajmy, że od takiego 
rzemiosła zaczyna się prawdziwa sztuka 
I tego rodzaju filmów co „Rezerwowy gracz 
(i lepszych) powinniśmy mieć na kopy. Ich 
zadaniem jest „bawiąc — uczyć" z tym, że 
bawi się widz, a uczą się realizatorzy. 

I jeżeli — sprowadzając rzecz do naszego 
terenu mamy autorów, którzy potrafili 
stworzyć filmy o większych niż „Rezerwowy 
gracz" ambicjach, jak „Skarb”, „Przygoda 
na Mariensztacie" czy choćby „Sprawa do 
załatwienia" — to ich zbyt długie bezczynne 
pozostawanie w_ scenariopisarskiej rezerwie 
przynosi niewątpliwie szkodę naszej /kine- 
matogralii. Najwyższy czas, by zmobilizować 
lych rezerwowych graczy. Sędziowie-kalosze 
z wydziałów programowych, którzy im psuli 


szyki, zostali przecież wygwizdani. 
ZBIGNIEW PITERA 


npięcie na widowni jest duże. Szczegól- 
hie gdy uwięzieni w kopalni górnicy 
- próbują nawiązać łączność z górą, 


a góra czeka na jakiś „znak życia* od nich. 
Stąd tytuł filmu — „Znak życia”, który 
w związku z Przeglądem Filmów Węgier- 
skich wszedł na nasze ekrany. 

„Znak życia* oglądałem w warszawskim 
kinie „Moskwa” w czasie świąt. Publiczność 
była. — jak to się mówi — .„świąteczna” (co 
nie byłoby jeszcze najgorsze) i nastrojona 
„Świątecznie (co już stanowi poważną prze- 
szkodę w oglądaniu fiimu). Aie' nawet i ta 
wesoła publiczność, skłonna do żartobliwego 
i nie zawsze fortunnego komentowania akcji 
filmu — dość nieoczekiwanie spoważniała 
w chwili, gdy na ekra- 
nie rozpoczęła się wal- 
ka o czternaście istnień 
ludzkich. 

Losy trzynastu górni- 
ków i jednej górnicz- 
ki — sprawiły to. że 
widownia zapomniała o 
swiątecznym „śniada: 
niu", z którego więk- 
szość widzów przyszła 
wprost do kina „Mo- 
skwa”. 

Scenariusz „Znaku ży- 
ciz* — jak wiedzą o 
tym czytelnicy „Filmu'**) 
— został oparty na au- 
tentycznym wydarzeniu. 


które miało miejsce 
przed trzema laty w 
jednej z * węgierskich 


kopalni węgla. W czasie 
przebijania nowego ko- 
rytarza — górnicy otwo- 
rzyli eksplozją olbrzymi 
podwodny zbiornik wo- 
dy. o którego istnieniu 
nikt nie wiedział. Masy 
wody nie tylko zalały 
stare korytarze. odcina- 
'ąc górnikom drogę po- 
wrotną, ale groziły im 
iównież _ zatopieniem. 
Podjęcie akcji ratunko- 
wej utrudniało to. iż na 
górze nie orientowano się w którym koryta- 
rzu nastąpiła katastrofa; nie wiedziano gdzie 
rozpocząć wiercenia, by uwięzionym górni- 
kom dostarczyć żywność i — od żywności 


) zob. „Film” nr 14331) z 1 kwietnia br., str. 5. 


(Prazdnicznyj wieczer) 


Scenariusz | realizacja: Juri) Ozie- 
raw. 

Zdjęcia: E. Sawielewa i F. Dobron- 
rawow. 

Wykonawcy: Dawid Ojstrach, Ha- 
lina Barinowa, Igor Bezrodnyj, Maja 
Gołownia, Światosiaw Richter, Chór 


Łączność telejoniczna nareszcie nawiązana. Teraz 


ważniejsze w ich sytuacji — powietrze, 
którego zaczynało już brakować pod ziemią 

Autentyzm wydarzeń nie gwarantuje jed- 
pak z góry. że film na nich oparty przemówi 


całą prawdą do widza. Decyduje tu przede 
wszystkim realizm postaci, prawda o czło- 
wieku, którego twórcy filmu chcą pokazać. 
Bohaterowie „Znaku życia”, górnicy uwięzie- 
ni w kopalni nie są papierowymi ludź 
Ich zachowanie się w obliczu śmierci prze- 


Scenariusz: Stani 
browolski, 
Nel. 
Reżyseria: 
Opracowańie 
Bielińska. 


już nadzieja ocalenia jest realna 


w Ryszard Do- 
Jan Brzechwa i Jerzy 


Włodzimierz H 
plastyczne: 


konuje nas o' tym. I dlatego pow: je roz- 
hukana widownia kina „Moskwa”, i dlatego 
pryska „świąteczny” nastrój publiczności, gdy 
wiadomo już, że stawką jest życie czternastu 
ludzi. Prawdziwych! ć 

Na dole, w podziemnym korytarzu, zagro- 
żonym zatopieniem, rczgrywa się czternaście 
dramatów ludzkich, których finałem może być 
wspólna śmierć lub wspólne ocalenie. To 
ych od świata. Ludzi 
lączy wysiłek akcji ratunkowej. 
cały kraj. 
jednak oddechu twórcom 
y tchnąć prawdę w postacie 
ratunkowej, w takim stop- 
niu, w jakim ożywili bchaterów czternastu 
dramatów podziemnych. 

Naczelny inżynier i 
dyrektor kopalni są po- 
staciami. które raczej 
„grajć niż przekazują 
nam prawdę o zachowa- 
niu się podobnych osób 
w podobnych  sytua- 
cjach. Brygadzistka Sa- 
ra (gra ją Magda Ko- 
hut. która niedawno ba- 
wiła w Polsce) jest rów- 
nież bardziej deklaracją 
męstwa i ofiarności niż 
żywą dziewczyną. która 
w czasie akcji ratunko- 
wej zdoła rozkochać w 
subie młodego górnika. 

Nić dramatyczna, 
żąca wysilki bohaterów 
akcji ratowniczej, rwie 
się często przez kotur- 
nowość postaci, a frag- 
menty filmu, które po- 
kazują nam tę akcję. 
stoją znacznie niżej pod 
względem swej wymo- 
wy filmowej od scen 
spod ziemi. 

„Znak życia* zdobyl 
w ubiegłym roku jedną 
z wielkich nagród na 
Międzynarodowym _Fe- 
stiwalu _w  Karlovych 
Varach. Czy słusznie? — 
możecie zapytać 'po przeczytaniu powyższych 
uwag. Nu pewno słusznie! — odpowiecie so- 
bie sami po obejrzeniu filmu. Dominującym 
akcentem filmu jest bowiem dramat praw- 
dziwych ludzi i szlachetna idea, fabuły. 


łączy górników odci 
na górze 


Halina 


Zdjęcia: Jerzy Kotowski. 


im. Aleksandrowa, Ludowy Zespól 
Pieśni | Tańca Igora  Mojsiejewa, 
Orkiestra, chór 1 balet Teatru Wiel- 
kiego w Moskwie i inni. 


Produkcja: „Mostilm* (ZSRR)—1954. 


Muzyka: Zbigniew Turski. 
W rolach aktorskich: Janusz Stra- 

choeki i Włodzimierz Haupe. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi — 1954. 

Barwny film kukiełkowy, ukazujący przygody Janosika, Który 
chronił ludność góralską przed bezprawiem i wyzyskiem panów 


5, ma 


w którym biorą udział 


Barwny koncert na ekranie, 


najwybit- 
niejsi soliści radzieccy oraz słynne zespoły pieśni i tańca ludowego 


(Hexen) . 


Scenariusz: Mirosław Żuławski. 
Reżyseria: Wanda Jakubowska. 
Zdjęcia: Stanisław Wohl. 

Muzyka: Stanisław Skrowaczewski. 


Scenariusz: Kuba. 


Gera Natehinski. 


Scenografia: Anatol Radzinowicz. 
Wykonawcy: Bernard Olivier 
Damian Damięcki, Gaston Blachier 
Miehel Bustamante, Gerhard Schmid 
— Mieczysław Staor, Dr Olivier 
Henryk Szletyński, 
Renata Kossobudzka, Wuj 


Wykonawcy: Kiihlemann — Lothar 
Blumhagen, Burmistrz — Albert 
Garhe, August Bast — Alfred Maack, 
Milda Bast — Helene Riechers, Peter 
Bast — Heinz Triebel, Pfundstiten- 
Enderlein — Aribert Grimmer, Hilsen- 


— Stanisiaw Kwaskowski, Ciotka Bia- 
chier — Irena Netto i inni. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi — 1954. 


thaler — Hans Klering, Hinke Seidel 
— Rudi Schiemann | inni. 
Prudukeja: „DEFA" (NRD) — 1854. 


Przygody dwóch chłopców francuskich, którzy pomagają ukrywzją- 
cemu się Niemcowi, dezerterowi z francuskiej legii cudzoziemskiej 


Komedia opowiadająca o przygodach młodego milicjanta, który wal- 
czyć musi z .czarami* osłaniającymi działalneść kliki terrorystów 
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Jzłonkowie polskiej delegacji 


na dworcu kolejowym w Sofii 


w chwilę po przyjeździe. Aktorzi 
Teresa Szmigielówna i Jerzy Pietraszkiewicz (w środku) oraz operator Adolf Forbert (pierwszy z le 


vej) 


ECHA FESTIWALU FILMÓW POLSKICH 


 - z 

marca byt jednym: 
1 ostatnich dni zimy, śni 

nym i mroźnym. Tego 
dnia na dworzec sofijski przy- 
był pociąg międzynarodowy, któ- 
rym przyjechała delegacja fil- 


mowców polskich — operator 
Adolf Forbert i aklorzy Teresa 
Szmigielówna i Jerzy Pietrasz- 


kiewicz — by wziąć udział w 
rozpoczynającym się w Bułgarii 
Festiwalu Filmów Polskich. 
Pietraszkiewicz wychodząc 2 
wagonu powiedział z uśmiechem: 


W. BUŁGARII 


(orespondeneja wiaśia) 


— Mówiono nam, że u was 
jest już wiosna, ale widać, 
tego roku zimie nawet stąd trud- 
no odejść... 

W dniu otwarcia festiwalu od- 
była się w  sofijskim Domu 
Dziennikarza konferencja praso- 
wa z udziałem delegacji polskiej 
oraż bułgarskich przedstawicieli 
prasy, radia i filmu. Adolf .For- 
bert opowiedział zebranym 0 
bieżących pracach polskiej kine- 
matografii,i o jej planach na 
najbliższą przyszłość, Teresa 


lerwsze lata filmu — to świetne 
P czasy dla klnomechaników. Wy- 
kwalifikowany mechanik był wtedy 
— Jak już wspominałem *) — na wa- 
zę złota, jako że ludzi, Którzy umieli 
się obchodzić z projektorem, konser- 
wować kosztowną aparaturę | repei 


wać drobne uszkodzenia, niewielu 
było w Europie. 
Wysokle zarobki tej specjalności 


pracowbików kinowych, stale na nich 
rosnący popyt (ciągle przecież po- 
wstawały nowe kina), wszystko to 
wywołało wkrótce olbrzymie zainte- 
resowanie zawodem  kinomechanika. 
Ślusarze, elektrycy, optycy, ludzie, 
którzy mieli cokolwiek wspólnego z 
mechaniką — wszyscy oni na gwalt 
zapoznawali się z projektorem, uczy- 
11 się obslugi aparatu | rozglądali się 
za tą ćwietnie płatną pracą. 

Nie dziwnego, że wkrótce przesta- 
ła ona być świetnie płatną. Zapo- 
trzebowanie było przecież  zaspoko- 
Jone, wystarczyło nalepić na rogu 
ulicy małą karteczkę: „Potrzebny 
kinomechanik*, by za godzinę kliku 
kandydatów na taką posadę sterczało 
przed kinem. 


*) Zob. „Film* nr 47, 49 i 51/52 z 
1854 r. Oraz nr 3, 14, 16/4 17 z 1955 r. 


Szmigielówna i 
kiewicz mówili 


Jerzy Pietrasz- 
o pracy nad 
swymi rolami w filmach. 
Zarówno na konferencji 
sowej, jak w czasie późniejszego 


pra- 


spotkania z  filmowcami  buł- 
garskimi wiele słów poświęcono 
przyjacielskiemu krytycznemu 0- 
mówieniu nowych polskich fil- 
mów. Dyskusja była dowodem 
niezwykle żywego zainteresowa- 
nia polską produkcją filmową 
wśród kół bułgarskich krytyków. 
i filmowców. 
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O SWEJ PIERWSZEJ PRACY 
OPERATORSKIEJ 


opowiada 


ALEKSANDER JASIELSKI 


Po pewnym czasie wprowadzono 
urzędowe egzaminy dla kandydatów 
do tego zawodu, które musieli zło- 
żyć | ci, co Już jako mechanicy 
od wielu lat pracowali. Odtąd wla- 
ściciel kina, angażując takiego pra- 
cownika, żądał przede wszystkim 
karty egzaminacyjnej. 

Właściciele kin stopniowo obniżał 
pensje, a mniej więcej od roku 1510, 
kiedy to wzrosły nieco koszty eksplo- 
atacji przedsiębiorstw rozrywkowych 
— zaczęli stosować już ordynarny 
wyzysk. Za ciężką dwunastogodzinną 
pracę w ciasnej, pozbawionej Jakiej- 


kolwiek wentylacji  kabinie-klitce 
mechanik dostawał pensję, z któ- 
rej nie mógł utrzymać najmniej- 


szej nawet rodziny. Trzeba do- 
dać, że pracował jak rok  dłu- 
plątek czy Świątek, bo  ki- 


na przecież były czynne w niedziele 
1 święta. Oczywiście o jakimś wol- 
nym dniu w zamian za przepracowa- 
ną niedzielę — mle było mowy. Ba! 
niedziela czy święto — to było prze- 
kleństwo. Pracowała się wtedy po 
szesnaście godzin na dobę. Większość 
kinomechaników nie korzystała też 
nigdy z urlopu. Właściciele kin upra- 
wlali bowiem "szczególny system 
„oszczędnościowy": co klika miesię- 
cy zmieniali mechanika, 

Coraz mniej podobała mt się praca 


w kabinie. Myślałem często: „Raucę - 


tę robotę, zajmę wię czymś innym, 


Na jednym z podanych mu 
zdjęć Jerzy Pietraszkiewicz na- 
pisał: „Chciałbym, aby u nas 
w kraju krytykowano mnie tak, 
jak na tej konjerencji.* 


Wieczorem 21 marca w _ sali 
Domu _ Kultury — Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych odbyło się 
uroczyste otwarcie festiwalu, na 
które przybyli członkowie korpu- 
su dyplomatycznego, wybitni 
działacze — społeczni, kulturalni 
oraz. filmowcy. 


W prezydium zasiedli, oprócz 


członków delegacji, ambasador 
PRL w Bułgarii — Marian 
Szczepański, zastępca Ministra 
Kultur) Bułgarskiej _ Republiki 


Ludowej — Trajczo Dobrosław- 
ski, dyrektor Urzędu Kinemato- 
grafii — Straszimir Raszew i in- 
ni. Po_ powitaniu przemawiał 
Adolf Forbert, po czym został 
wyświetlony film „Piątka z ulicy 
Barskiej*, który przyjęła publi- 
czność z wielkim uznaniem. 


Po drodze z Sofii do najwięk- 
szego miasta Bułgarii Plowdi- 
wu, w zabytkowym Tyrnowie aż 
po miasto Stalin nad Morzem 
Czarnym — wszędzie delegację 
polską spotykało niezwykle ser- 
deczne przyjęcie. Spotkania z 
widzami były * prawdziwą mani- 
festacją przyjaźni między obu 
naszymi narodami. A 

Po powrocie do Sofii goście 
zapoznali się z pracami filmow- 
ców bułgarskich, zwiedzili w; 
twórnie i obejrzeli filmy „Pieśń 
o człowieku" i „Bohaterowie 
Szipki*. Ten ostatni został zrea- 
lizowany wspólnie przez kinema- 
tografię bułgarską i radziecką, 

Adolf Forbert był uradowany 
spotkaniem ze swymi  niedaw- 
nymi słuchaczami — absolwen- 
tami Wyższej Szkoły Filmowej 
w. Łodzi —  Karajordanowem, 
Jakimowem i Petkowem, którzy 
w Bułgarii pracują już” samo- 
dzielnie nad swymi filmami. 

Festiwal spotkał się z bardzo 
żywym oddźwiękiem wśród spo- 
łeczeńsiwa bułgarskiego, które- 
mu dał możność .poznania no- 
wych dzieł. kinematografii brat- 
niego kraju i ułatwił nawiąza- 
nie bliskiego serdecznego kon- 
taktu pomiędzy filmowcami pol- 
skimi i bułgarskimi. 


DONCZO CHITROW 
(Sofia) 


na przykład — elektrotechniką, będę 
miał więcej czasu dla siebie...* Gdzie 
tam! Kończyło się wszystko na pro- 
Jektach. 

Nie tak łatwo przecież rozstać się 
z fllmem i z kinem. Kto raz się z 
filmem | kinem związał, do końca 
tycia ich nie zdradzi. Dziś, po mojej 
pólwiekowej znajomości czy raczej 
przyjaźni z nimi — mogę o tym za- 
pewnić wszystkich młodych filmow- 
ców. Nieważne, bracie, czyś jest 
studentem wydziału reżyserskiego 
szkoły filmowej, któremu śnią się 
sukcesy Forda lub De Santlsa, czyś 
Jest kinomechanikiem kina objazdo- 
Wego, co na plecach swój projektor 
dźwiga — choćbyś nawet i odszedł od 
filmu na rok czy dwa — wrócisz do 
tej pracy. Wrócisz, bo bez niej świat 
wyda ci nię szary, życie — nudne. 

Znatem pewnego skromnego czlo- 
wieka, księgowcgo z zawodu, który 
prowadził przez klika lat nieskompli 
kowaną buchalterię w jakimś kinie. 
Nie przyjął pracy w dużym banku, 
kdzie proponowano mu znacznie lep- 
sze warunki. 

— Ja muszę pracować w kinie, 
£dzie indziej bym nie mógł — powie- - 
dział ku zdumieniu przyjaciela, który 
mi tę lepszą pracę proponowal. 


KINOWYCH 


Niedawno odbyła się w 
Warszawie narada zorga- 
nizowana przez Stołeczny 
Zarząd Kin / warszawską 
Radę Związków Zawodo- 
wych, poświęcona omówie- 
niu bardzo palącego proble- 
mu rozprowadzania biletów nię 
do kin. Jak wiadomo, w 
Warszawie jest za mało 
sal kinowych. Powoduje to 
niemożność uzyskania bile- 
tów na atrakcyjne filmy 
przez poważną część mie- 
szkańców stolicy, a z dru- 
giej strony uniemożliwia 
wprowadzanie na ekrany 
większej ilości filmów, 

Chcąc - jakoś usprawnić 
sprzedaż biletów przy ist- 
niejących _ możliwościach, 
wysunięto na naradzie na- 
stępujące propozycje: 

1) zniesienie  przedsprze- 
daży biletów kinowych w 
„Orbisie*, 

2) zniesienie 
form abonamentów 
wych, 

3) wprowadzenie jedno] 
tej sprzedaży biletów indy- 
widualnych i zbiorowych w 
kasach kin w proporcji 50 
procent biletów ulgowych 
i 50 procent normalnych. 


W tych dniach 
w sprzedaży trzy nowe książ- 
kl wydane nakladem Filmowej 
Agencji wydawniczej. 

©d dawna dopominano się o 
wydanie 
1 najpopułarniejszych 
polskich 
Jędną ź tych najn 


wszelkich 
kino- 


Ciekawe pokazy ale... 
nie dla wszystkich 


Ww Domu Dziennikarza w 
warszawie od paru tygodni 
organizowane są retrospekty- 
wne pokazy 1llmowe z cyklu 


pozycji 
scenarlusz 
Jakubowskiej. 
dana Jest starannie, zaopatrzo- 
na we wstęp pióra prof. Je- 


(Gd nowego roku akade- 
mickiego utworzony zosta- 
nie w Państwowej Wyż- 


:Ń W FILMIE 


ukazały się 


rażycki. 
jednego projektowana 
filmów 
Właś- 
szych 
wydawniczych Jest 

reżysera Wandy 
Książka wy- 


scenarlusza 


Ostatni etap: 


Książkę 
tiimu. 


Drugą 
tytułowana 


cznik 
czy, 


rzego Toeplitza, fragment prze- 
mówienia Jarosława Iwaszkie- 
wieza i rozmowę z 
którą przeprowadził Z. J. Te- 
Okładka książki za- 
została 
znakomitego grafika Tadeusza 
Trepkowskiego. Jest to powtó- 
rzenie kompozycji Jego stynue- 
go płakatu do tego filmu. 

ilustrują zdjęcia z 


pozycją jest książka 
Zbigniewa Pękoslawskiego za- 
„Robimy przeżro- 
czaw. Jest to popularny podrę- 
wykonywania przeźro- 
amopatrzony w szkice i 


W Zakładzie 
rii Filmu (dawniej: Sekcja 
Filmu) przy Państwowym 


TYDZIEŃ W FILMIE 
NOWE WYDAWNICTWA FILMOWE 


Okładkę projektował 


rysunki. 
Piotr Borowy. 
autorką, 
stale cyklu 
bohatera' 


przez pt. „Serce 


Strumph-Wojtkiewicz. 
rysunkowym w 2 
nię_ „Sojwzmultriim*. 


1 ilustracje 
wał K. Henisz, 


Historii 'T'eo- 


Wreszcie z kontynuowanego 
bajek filmowych 
ukazała się bajka O. Leonidowa 
Przeło- 
żył ją z Języka rosyjskiego Śt. 
Bajka 
oparta jest na barwnym filmie 
częściach, 
ztealizowańym przez wytwór- 
Okładkę 
książki projekto- 


zMI0KIEW PUKOSLAWSKI 


FILM O FESTIWALU 
W BUKARESZCIE 
- ZA GRANICĄ 


W związku z przygoto- 
waniami festiwalowymi na 


1. Ch. Andersena 


Dzięki uprzejmości  Posel- 
stwa Duńskiego żostał zorga- 
nizowany wieczór. poświęcony. 
pamięci wielkiego duńskiego 
bajkopisarza Andersena. Wle- 
czór ten odbył się w Klu- 
bie Międzynarodowej Prasy 
l Książki w Warszawie z 
okazji obchodzonej przez cały 
świat 150 rocznicy urodzin pi- 
sarza | uzupełńiony został 
projekcją dwóch  interesują- 
cych filmów  krótkometrażo- 
wych. Projekcję poprzedził 
krótki wstęp red. Stefanii 
Beylin. 

Pierwszy z filmów — oparty 
na opowiadaniu Andersena pt. 
„Baśń mego życia” — to blo- 
zrafia pisarza, ukazana poprzez 
sztychy, ryciny, dokumenty z 


epoki, zdjęcia miejscowości, 
wnętrz oraz przedmiotów 
awiązanych z postacią Ander- 
seną. 


Drugi, barwny — jest filmo- 
wą adaptacją znanej bajki o 
cynowym żołnierzyku. 

rilmy te mają być wyświe- 

< one także w wielu miastach 
w Polsce, towarzysząc prelek- 
<jom t odczytom wyglaszanym 

na temat życia | twórczości 

J. Ch. Andersena. Szkoda, że 
Centrala Wynajmu Filmów nit 
pomyślała 0 _ wcześniejszym 


sprowadzeniu tych I innych 
filmów, związanych z dorob- 
kiem pisarskim Andersena, 


opracowaniu ich w języku pol- 
skim i udostępnieniu naszemu 
społeczeństwu w  Jubileuszo- 
wym roku.  (E) 


„Jas; je dzi kinemato- z j f i cał; wieci stanowio- 

zka ckazleckiejt. pana 2268 Szkole Filmowej w Instytucie Sztuki odbyła Ez SARE : 

Brali nadzieckiej em wstęp: Łodzi Wydział Teorii i stę niedawno dyskusja nad uke polskiej „Byli. Film studentów 
ZY AZ RÓW CG Krytyki Filmowej, który projektem programu nowe- RY w CEA „ Który 

lowych krytyków, ilmowz będzie szkolił pracowni- go wydziału, z udziałem pasi czytelnicy zapewne. DNal studenci Państwo 
nast. pozycje niemego okresu: ków programowych kine- przedstawicieli _ wyższego dobrze pamiętają. wej Wyższej Szkoły Fil- 
„Pancernik Potiomkin. frag matografii, krytyków ile szkolnictwa, wykładowców | Uczestnikom festiwalu bu- mowej w Łodzi B. Poręba 


Linia general: 
na", „Ziemia” (kopie użyczone 
przeż Filmowe Archiwum w 
Pradze). Pokazy cieszą się du- 
żym zainteresowaniem  dzien- 
nikarzy warszawskich. Warto, 


mowych oraz pracowników 
naukowych w dziedzinie 
filmoznawstwa. Studia na 
nowyrh wydziale -będą trwa- 


Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej w Łodzi, rea- on 
lizatorów filmowych, pra; 
cpwników naukowych Pań- 


kareszteńskiego 
miłe, 
przyjacielskiego 


przypomni 
serdeczne 
spotkania 
w stolicy Rumunii, a tym, 


iA. Borys realizują w Byd- 
goszczy film pt. „„ł dla 
nas świeci słońce". Jest to 
próba pokazania trudnego 


dni 


by o zorganizowaniu tego To- 
dzaju imprez pomyślały | inne 
środowiska, bo zanim powsta- 
ną w stolicy 1 innych Więk- 
szych miastach tzw. „kina 
klasyki” i zanim działać bę- 
dzie w Polsce Centralne Ar- 
chiwum _ Filmowe urosną 
nam wszystkim zdaję się bro- 
dy do samej ziemi. (Zen) 


ły 5 lat (piąty rok — dy- 
plomowy). Słuchacz poj u- 
kończeniu nauk uzyska ty- 
tuł magistra  filmoznaw- 
stwa i będzie miał prawo 
ubiegać się o stopnie wyż- 
sze! . 


stwowego Instytutu Sztuki 
oraz krytyków filmowych. 

Projekt wraz z wnioska- 
mi z dyskusji przekazany 
został obecnie do rektoratu 
PWSF w celu szczegółowe- 


którzy przyjadą do War- 
zawy — da pierwszą prób- 
kę tego, z czym spotkają 
się w stolicy Polski: serde- 
cznych więzów przyjaźni, 
jaka łączy uczestników fe- 
stiwalu na całe życie z 


procesu przystosowania nie- 
widomych do normalnego 
życia w - społeczeństwie. 
Oprawę muzyczną filmu 
opracowuje ociemniały lau- 
reat Konkursu Uhopinow- 
skiego Edwin Kowalik. 


„mn _n,dLLA1000000 


Znałem pewną kasjerkę w kinie, 
która dlatego nię wyszła za mąż, że 
Jej narzeczony żądał, by rzuciła tę 
pracę, narażającą — jego zdaniem — 
na nieprzystojne zaczepki mężczyźn. 

Znalem pewnego montażystę, który 
« arkanami tego zawodu zapoznawał 
swego dwunastoletniego syna, mó- 
wiąc zawsze: 

— Jeżeli chcesz, by praca dawała cl 
zadowolenie, to tylko w filmie Jej 
szukaj... Ą 

Coś w tym jednak musi być. 

Nie dziwcie się więc, że i ja po 
kllku latach pracy w filmie nie mo- 
glem się zdobyć na to, by tę pracę 
rzucić. Ale postanowiłem pewnego 
dnia, że spróbuję szczęścia jako... 
operator fllmowy. Bylem niezłym fo- 
tografem-amaiorem, kamerę znalem, 
no i wszystkie filmy, Jakie wypro- 
dukowano na świecie  przepuściłem 
własnoręcznie przez aparat projek- 
cyjny. To i owo zatem o wymogach 
ekranu wiedziałem. 

Cieszyłem się niezłą opinią w fl 
mie „Pathe „Fróres”, czyli u. swego 
pierwszego w karierze filmowej — 
chlebodawey. Wiedeński przedstawi- 
ciet tej firmy zgodził się więc przy- 
jąć mnie do „terminu”, to jest — Ji 
ko pomocnika operatora. Ta praca 


polegała wprawdzie tylko na nosze- 
niu statywu, aparątu i taśniy, ale by- 
ła jedyną drogą do stanowiska ope- 
ratora. Jakoż po krótkim stosunkowo 
okresie dźwigania sprzętu ża szefem 
zostałem wezwany pewnego dnia (by- 


4o to w połowie kwietnia) — do dy- 
rektora oddziału, który powitał mnie 
tymi słowy: 

— pojedzie pan do Kijowa Jako, sa- 
modzielny operator naszej, kroniki i 


nakręci pan tam jakieś aktualności 


go przepracowapia. (jz) _ młodzieżą innych krajów. 
miejscowe... Jakie — to zorientuje 
się pan na miejscu... 
Zurnał  Pathe! Wszystko widzi, 


wszystko słyszy! Dlaczego słyszy? Nie 
wiem, dźwięku jeszcze wiedy nie by- 
to, ale tak głosiły napisy na ekranie, 


(rys. Ańtoni Uniechowski) 


poprzedzające tę pierwszą kronikę 
filmową. Nie zastanawiałem się zre- 
sutą wtedy nad tą nieścisłością. Du-, 
ma rozpierała mą pierś, że oto Ja je- 
stem operatorem wszystkowledzące- 
go Zurnalu Pathe! 


. Wyposażony w kamerę oraź w obi- 
tą skórą skrzynię, w której mieścił 
się statyw I 3%0 metrów negatywu — 
ruszyłem do Kijowa. Sam jeden, bo 
byłem jeszeze za młody, by mieć po- 
imocnika. 

W drodze zawarlem znajomość £ 
jedynym pasażerem wagonu, w któ- 
rym jechałem, pewnym młodym Po- 
lakiem. Przedstawił mi się jako mu- 
zyk powracający ze studiów w Kr 
Kowie do rodziny mieszkającej w Kl- 
Jowie. Upewniły mnie co do tego 
skrzypce w futerale, które pieczoło- 
wicie ów młody człowiek nosli ze so- 
Dą 1 z którymi się nie rozstawał ani 
na chwilę. 

Na granicy rosyjskiej w Wołoczy- 
skach — kłopot! Celnicy żądają, bym 
im otworzyl puszki z negatywem | 
ani rusz nie mogą poląć, że otwar- 
cie puszek oznacza zniszczenie nega- 
tywu, który by się przecież natych- 
miast prześwietlił(. Wypadek to zgo- 
ła wyjątkowy, bo w owym czasie re- 
wizja celna na granicy rosyjsko-au- 
striackiej była formalnością. Nie 
wiem, czy moja elokwencja, czy też 
xaświadczenie 4rancuskiej firmy, czy 
sympatia do filmu. czy: może dwu- 


(dalszy ciąg na str. 15) 
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TRADYCYJNY 
KONKURS 


PIERWSZO.- 
MAJOWY 


| G GR FE | Y | 1. Nazwisko głównej postaci w tym 2. Tak nazywali go koledzy 
ż radzieckim filmie , g 


| | 


. | 0 
7 "A.qdcq4 | j 6. Przedmiot zainteresowań dzieci w. 7. Tam, dokąd skierowano tę postać, 1 
iż s - Sie = paryskiej dzielnicy Montmartre a czego już nie pokazano w filmie 
T 


[i 
-—-— 


— 
m 
"Tu odciąć 


LB 4 "dE 1 
wj Ą J$ BEZ SE 
3473 "b . 11. Gatunek filmów ulubiony przez 12. Kwiat, który przyniósł szczęście ty- 1 
16 | | ; widzów od lat 5 do 100 tulowej postaci tego filmu 


EE | : 16. „Pierwsza część* ładunku wiezio- 17. Tu rozgrywała się akcja filmu 
24 ; nego na tym samochodzie || 0_ warszawskiej młodzieży j 
25 | 3] 


AAAA AA A ZZ ROTANANA BACA 
KUPON KONKURSOWY 


(prosimy o bardzo czytelne pismo) 


Imię i nazwisko uczestnika konkursu —.. 


Dokładny adres .. 


21. Twórca tego znanego na całym 22. Czy film ten był wyświetlany 2: 
w. Polsce? 


świecie filmu 


to konkurs, w któ- 
rym udział może 
wziąć każdy czytel- 
nik naszego pisma i 
każdy miłośnik filmu. 
Wystarczy, drobnostka 
— na podstawie zamie- 
szczonych zdjęć odgad- 
nąć poszczególne słowa 
w naszym logogryfie i 
wpisać je kolejno w po- 
ziome _ rzędy. Litery 
znajdujące się w zazna- 
czonej pionowej kolum- 
4. Według jego znanej powieści zrea- 5. Miejsce pracy głównych bohaterów nie — czytane z góry 
lizowano ten film tej komedii na dół — dadzą aktual- 
ne hasło, stanowiące 
rozwiązanie. 
A więc do dzieła! 
Za prawidłowe roz- 
wiązanie logógryfu 
przyznane zostaną dro- 
gą losowania następu- 
jące nagrody: 


I nagroda: 


Adapter. 


II nagroda: 
Zdarzyło się te owej młodej parze” 9. Na barykadach tego miasta walczyli 10. Wszyscy bardzo długo i bezskutecz- PSIE) H 

77a Mariensztacie 9) BtemniccyJTe wolaBiGRIACI GORĘ ENEM Bziesięciodniowy pobyt 
na wczasach ;,Orkisu * 


w dowolnie wykranej 
miejscowości. 


III nagroda: 


Projektorek dziecięcy 
oraz 
12 kolorowych filmów. 


i Ponadto wśród wszy- 

R ZAMIEL ń stkich uczestników kon- 

3 kursu zostanie rozloso- 

Na ulicach jakiego miasta rozgry- 14. Opera, której premiera została pa- 15. Jego pamiętnik decydująco wpły. wanych 50 nagród po- 

wa się powyższa scena? rę lat temu sfilmowana nął na losy procesu cieszenia (niespodzian- 
ki!!!). 

Po wypełnieniu kra- 
tek logogryfu i kuponu 
kenkursowego — trze- 
ba wyciąć tę część stro- 
ny, która jest oddzie- 
lona kreską (figura, lo- 
gogryf i kupon) i odci- 
nek ten-przesłać do Re- 
dakcji (Warszawa, ul. 
Nowy Świat 47). Na 

AA kcpercie prosimy dopi- 
M "A sać: „Konkurs*. 
( Termin _ nadsyłania 
19. Do niej należał ten bohater pol- 20. Tyle uderzeń wybil wiedy zegar rozwiązań upływa w 
skiego filmu rysunkowego ; ZNOW GRE 
- wiązuje data stempla 
pocztowego. 


| pu uatwienia podajemy| 
| Dzus 


llimów (w po- 
rządku alfabetycznym), z| 
których zdjęcia zosta! 
umieszczóne w zadan 
konkursowym: Autobus ot 
Jeżdża 6.29, Celuloza, Cei 
strachu, Ditta, Dyktator, 
Dzieje jednego wynalazku, 
Dzielnica cudów, Dziennik| 
marynarza, Fanfan-Tulipan, 
Kariera, Kopciuszek, Ko-| 
ziołeczek, Młodość Chopi-| 
na, Na barykadach Ham- 
burga, Nikt nic nie wie, 
| ostatni etap, Plątka z uli| 
| ey Barskiej, Pokolenie, Po- 

- U | ścig, Przygoda na Marien- 
Beźskutecznie usiłował nabyć uwę- 24. Dziewczynka, o losach której opo- - 25. Miał go ze sobą ten oto franeuski | pałace, IRzsm podzkna sią. 
drownego kupca wiada wzruszający film duński wcząsowicz | tana, Wakacje pana Hulot. 
| Warszawska premiera. 


orespondencję z Wojewódz- 

kiego Domu Kultury W Ło- 

dzi rozpoczynam bez wstę- 
pu, w którym należałoby napi- 
sać o rozwoju ruchu amatorów 
wąskiej taśmy w naszym kraju 
i o jego znaczeniu. Przypomi- 
nam tylko, że mamy w Warsza- 
wie: i - miastach wojewódzkich 
(nie wszystkich!) ktika amator- 
skich klubów i —= że najstar- 
szym i najbardziej znanym jest 
klub stalinogrodzki, a najmłod- 


„szym — jak dotychczas — łódz- 


ki. 

Klub łódzki nie zrealizował 
jeszcze ani jednego filmu. Nie 
udziału w żadnym konkur- 
„ nie może się poszczycić żad- 
ną nagrodą ani dyplomem. Mi- 
mo to zasługuje na uwagę. 


Powstał w kwietniu ub. roku. 
Nie znaczy to, aby przedtem nie 
yło w Iwdzi filmowców-amato- 
rów. 

W Okręgowym Zarządzie Kin 
poinformowano mnie, że w wie- 
lu większych zakładach przemy- 
słowych działają kluby wąskiej 
taśmy, którymi opiekują się tro- 
skliwie rady zakładowe. Niektóre 
z tych klubów zakładowych są 
bogato wyposażone w sprzęt 
techniczny. Mają własne świetli- 
ce, salki projekcyjne, a nawet 
własne laboratoria. _ Realizują 
przede wszystkim filmy* z życia 
swych załóg i zakładów pracy. 


Klub przy Wojewódzkim Do- 
mu Kultury w Łodzi powinien 
w niedalekiej przyszłości speł- 
niać rolę klubu centralnego w 
stosunku do klubów zakłado- 
wych. W chwili obecnej jest to 
jeszcze zadanie ponad jego siły. 


Oto co powiedzieli mi o pro- 
gramie wykonywanych 
zadaniach i planach na _najbliż 
szą przyszłość organizatorzy klu- 
bu =- przewodniczący samorzą- 
du klubowego "Tadeusz Piotrow- 
ski, kilku członków oraz odpo- 
wiedzialny za działalność klubu 
kierownik działu  masowo-poli- 
tycznego w Wojewódzkim Domu 
Kultury. ob. Henryk Zyner. 


— Myśl założenia amatorskie- 
go klubu filmowego brana była 
od dawna pod uwagę. Dopomi- 
nali się o taki klub członkowie 
sekcji fotograficznej i miłośnicy 
sztuki filmowej. y 


Projekt założenia klubu przy 
Wojewódzkim Domu Kultury zy- 
skał od razu poparcie Centralne- 
go Urzędu Kinematografii. Okrę- 
gowego Zarządu Kin, Wytwórni 
Filmów Fabularnych i — Oświa- 
towych oraz Państwowej Wy: 
szej Szkoły Filmowej. Dzięki 
pomocy filmowców _ mógliśmy 
przystąpić do opracowania planu 
naszej pracy. Postanowiliśmy 
skierować uwagę przede. wszyst- 
kim na gruntowne przeszkolenie 
praktyczne i teoretyczne, na za- 
poznanie się ze sprzętem, jakim 
musi posługiwać się amator-fi 
mowiec, i nt. pogłębienie umieję- 
tności fotografowania w ogóle. 
Nie możemy przecież naślado- 
wać takiego np. klubu w Stal 
nogrodzie, który skupia ludzi już 
daleko zaawansowanych w pra- 
cy z kameią filmową, a z któ- 
rych niejeden już mógłby być 
zawodowym reżyserem czy ope- 
ratorem. 


Nasi członkowie to ludzie je- 
szcze mało na ogół obyci z ka- 
merą filmową, a nawet z apa- 
ratem fotograficznym: studenci, 
młodzi robotnicy i pracownicy 
umysłowi, przeważnie w wieku 
Gkołó lat osiemnastu — dwudzie- 
«stu kilku. Mamy zresztą i kilku 
członków z piątym krzyżykiem 
na karku, 
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FILMOWCY z WDK w ŁODZI 


W sall projekcyjnej klubu 


Po uzyskaniu sprzętu, po za- 
pewnieniu sobie stałej pomocy 
ze strony ciała pedagogicznego 
Państwowej Wyższej Szkoły Fil- 
mowej przystąpiliśmy do szko- 
lenia. Bavdzo przychylnie do na- 
szej. inicjatywy odnieśli się pr 


fesorzy Lewicki i Jewsiewicki, 
Asystenci ze szkoły, reżyserzy i 
operatorzy — ró. bard 
rzyjaźnie odnoszący się do na- 


ego klubu — przeprowadzają 
z nami dwa razy w tygodniu za- 
jęcia praktyczne i uczą nas pod- 
stawowych. rzeczy, bez których 
nie wólno przecież podejmować 
prób nakręcania fimów, 

— Pracę szkoleniową — mó- 
wi ob. Piotrowski — hamó- 


wały i wciąż jeszcze hamują ta- 
kie rzeczy, jak brak przyzwoitej 


Może to właśnie prz, 


(fot. T. Kuświk) 


ly Filmowej. Klub już od kilku 
miesięcy mógłby mieć własną 
nowoczesną kamerę, którą nam 
przydzielił Centralny Urząd Ki- 
nematogralii, lecz nie możemy 
jej wykupić. 

— Dlaczego? — pytam — ma- 
cie przecież przydział, macie pie- 
niądze... 

— Właśnie, że nie. Nasz głów- 
ny opiekun, czyli CRZZ, ustalił 
wprawdzie nasz budżet. w ub. 
toku na 36 tysięcv złotych, w 
oku miał ko nawet po- 
ć, ale dotychczas nie dal 
nam jeszcze ani grosza, 

1 znów pytam: 

— Dlaczego? Przecież pier! 
szy kwartał już się skończył. 
Jakie sq powody” 


JĘZ" 


sława naszego filmu stanęła tym razem przed 


obiektywem fllmowców-amatorów z Wojewódzkiego Domu Kultury w Łodzi? 


kamery. O tej, którą mamy, do- 
prawdy wstyd mówić. Jest to 
siary gruchot, zabytek  muzeal- 
ny, typu „Siemens”, którym wy- 
konać można zaledwie szesna- 
Ście zdjęć na sekundę. Prace 
szkoleniowe przeprowadzamy po- 
sługując się kamerą. wypożyczo- 
ną z Państwowej Wyższej Szko- 


(fot. St. Pijanowski) 


— Powody? Tylko jeden: biu- 
rokracja. Wnioski, | załączniki, 
opinie po prostu wędrują sobie 
w CRZZ od wydziału do wy- 
działu i koniec. A klub nie może 
pracować z braku kamery. 

— A jaką pomoc macie ze 
strony Centralnego Urzędu Ki- 
nematografii? 


— CUK pomaga ram w usta- 
'wieniu planów pracy, służy radą, 
zleca opiekę nad nami filmo- 
wym instytucjom terenowym itd, 
W najbliższej przyszłości ma 
udostępnić nam filiny archiwal- 
ne. 

— Najważniejszą dla nas spra- 
wą — ktoś przerywa — to ka- 
mera do zdjęć. Musimy również 
mieć stół montażowy. Jak tylko 

«zdobędziemy kamerę,  natych- 
miast przystąpimy do pierwszych 
zdjęć. 

— Nasze pierwsze zdjęcia — 
wtrąca się do rozmowy ob. Zy- 
ner — będą dalszym ciągiem 
pracy szkoleniowej. Chcemy się 
uczyć. Szukamy dla siebie no- 
wych form pracy. Postanowiliś- 
my realizować krótkie filmy z 
życia i działalności licznych sek- 
cji naszego domu kultury, utrwa- 
lać na taśmie filmowej rozmaite 
imprezy artystyczne naszych ze- 
społów, jak np. folklorystyczne 
widowisko „Dyngus opoczyński", 
tańce ludowe naszego regionu 
itp. Pierwsze nasze prace to bę- 
<łą kroniki Wojewódzkiego Domu 
Kultury, które wyświetlać bę- 
dziemy we własnej salce projek- 
cyjnej. 

Ob. Piotrowski dodaje: 

— Prócz pracy szkoleniowej i 
nakręcania kronik w  najbliż- 
szej przyszłości zorganizujemy 
za przykładem amatorskiego klu- 
bu filmowego w Poznaniu i dzię- 
ki przyrzeczonej nam pomocy 
Centrulnego Urzędu Kinemato- 
grafii stały retrospektywny prze- 
gląd dorobku kinematografii 
światowej, poczynając od naj- 
starszych filmów z końca ub. 
stulecia. Pokazy będą poprzedza- 
ne prelekcjami, a prelegentami 
będą wykładowcy Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej i zna- 
ni publicyści filmowi. Te pokazy 
udostępnimy nie tylko członkom 
kiubu, lecz również szerokiemu 
aktywowi kulturalnemu naszego 
miasta. 


Projektujemy także organizo- * 


wanie spotkań z twórcami fil- 
mowymi, reżyserami, operatora- 
mi i scenarzystami, aktorami i 
krytykami filmowymi. 

Pierwsze udane próby takich 
spotkań i pokazów już przepro- 
wadziliśmy. Od 1 lutego br. 
dzięki pomocy OZK i łódzkiej 
ekspozytury Centrali Wynajmu 
Filmów co tydzień w kinie „Wi- 
sła" organizujemy projekcje. 


— Czy przyjmowani są do 
klubu nowi członkowie? 


— Tak, lecz ustaliliśmy zasa- 
dę, by nie hamować pracy szko- 
leniowej, że przyjęcie do klubu 
wąskiej taśmy jest jakby awan- 
sem dla fotoamatorów. Tylko za- 
awansowani fotoamatorzy mogą 
uzyskać członkostwo naszego 
klubu. 


Na zakończenie nioich odwie- 
dzin w Wojewódzkim Domu Kul- 
tury członkowie klubu oprowa- 
dzają mnie po tym pięknie utrzy- 
manym i celowo urządzonym 
gmachu, pokazują liezne pracow- 
nie, sale gier, poradnię artysty- 
czną, a przede wszystkim włas- 
ne laboratorium, salkę do zdjęć 
i gabinet filmowych wydaw- 
nietw. 


Nie komentuję otrzymanych: w 
Łodzi informacji i poczynionych 
spostrzeżeń. Trudno jednak po- 
wstrzymać się od gorzkiej uwa- 
* gi, że opieka CRZZ nad amator- 
skimi klubami. filmowymi jest 
niedostateczna. — Wygląda na 
to, że nie . wszędzie doceniają 
społeczne i kulturalne 'znaczenie 
ruchu amatorów: wąskiej taśmy. 


LUDOMIR RUBACH 


RoZNAtfości 
FILMOWE 


ży systemie „ista vision*. Układ klatek w sze- 


CO TO JEST VISTA VISIO 


śród wielu nowych terminów z 

akresu kina panoramicznego i 
pojawiających się licznie nowych sy- 
stemów — nbok nazw „cinerama* I 
„clnemaskop* najczęściej słyszymy 
ostatnio o izw. metodzie „vista vi- 
slon*. Czytelnicy zapytują w lstach 
© szczegóły dotyczące tej metody. 
Wyjaśniamy: 

By lepiej zrozumieć, najpierw dwa 
slowa o cinemaskopie. Aby w roz- 
mlarach malej klateczki na taśrnie 
filmowej móc zmieścić znacznie szer- 
szy obraz, komprymuje się go przy 
pomocy specjalnego oblektywu, jak 
udyby się go zakęszcza, a przy pro- 
jekcji — odwrotnie: przywraca się 


mu normalne proporcje, „rozciąga 
się go (zob. zdjęcie). Otóż metodą 
cinemaskopu owa  komprymowanie 
obrazu dokonuje się przy zdjęciach 
bezpośrednio na taśmie negatywowej, 
a kopię pozytywową otrzymujemy 
drogą kopiowania stykowego. 

System vista vision ma inny prze- 
bleg. Nowością | istotną różnicą jest 
pomysł dokonywania zdjęć na taśmie 
w kierunku poziomym (ak np. w 
fotograficznych aparatach maloobraz- 
kowych). Możliwość uzyskania szer- 
szej | większej klatki poprawia stro- 
nę techniczną negatywu | zwalnia od 
konieczności komprymowania obra 
zu. „Ściśnięcie* obrazu następuje do- 


regu poziom 


mt środkowym „wyci 


rysunek klutki negatywu 2 zuzuaczonym kresku- 
który wyłwielióny będzie na szerokim ekranie 


q a 


Dwa wycinki z taiłn pożytywowych. Z lewej — film standardowy, normalny. 
Cała klatka negatywu proporcjonalnie zmniejszona i skopiowana. Ż prawej — 


film panoramiczny, 
taśmie. Narysowane 


kółko 
piero w trakcie odbfjania kopii (oczy- 
wiście kopiowanie metodą stykową tu 
odpada). 


Obraz widziany na ekranie kina panoramiczneyo. Proporcja kadru: wysokość do szerokości ma tlę Jak 1:2,5, Obok— 
to sumo. zdjęcie skomprysnowane, by mogło zmieścić się w klatce normalnej taśmy filmowej (nieloda cinemascope) 


uż w starożytnym Egipcie... Tu przerwiecie: „Wiemy, 


wiemy!” 


Bo w ten sposób często się zwykło rozpoczynać opowieści o pre- 
historii kina. Ale ów niejako już uświęcony tradycją obyczaj 
narzuca się każdemu, kto tylko pozna bliżej egipskie, malowidła i ry- 


sunki sprzed tysięcy lat, 


Avtyści-plastycy znad Nilu szczególnie bystro podpatrzeć umieli 


człowieka w 


różnorodnych sytuacjach i 


następnie potrafili świet- 


nie utrwalić na kamieniach i ścianach obrazki z życia sobie współ- 


czesnych. 


filmie nie ma rzeczy nie- 
możliwych. _ Przykładów 
na to dawaliśmy sporo. 
Spryt i umiejętność reżysera, de- 
koratora, operatora i innych 
wspólrealizatorów filmu 
iązać potrafią każdą 
Przy pracy nad  „Żolnierzem 
zwycięstwa" przed oddziałem 
zdjęć kombinowanych Wytwórni 
Filmów Fabularnych w. Łodzi 
stanęło zadanie nakręcenia sce 


Jeden ża drugim wzbijają się w niebo hitlerowskie sumóloty 2 
kistowskiej Hiszpanii. (Zdjęcie kombinowane z filmu „Żołnierz zwycięstwa”). 


ny startu eskadry hitlerow: 
samolotów z lotniska frankistow- 
skiej Hiszpani. Sama metoda 
posłużenia się _ miniaturowymi 
makietami myśliwców 
bowećw, imitującymi na zdjęciu 
rzeczywiste maszyny — była 
znana. Szło jednak o to, by sa- 
mołoty-makiety, nie posiadające 
przecież motorków, a _ latające 
przeważnie na drutach — ze- 


lotniska fran- 


ułatwia 


tylko środkowy pasek negatywu „ściśnięty” ł odbity na 
porównanie 


operacji laboratoryjnych 

Dodatkowym zyskiem metody vista 
vision jest możność wykonania z ne- 
zatywu również kopli normalnych, 
nie panoramicznych, co rozszerza za- 
sięz rozpowszechniania filmu I ekono- 
micznie ustawia produkcję nie zamy- 
kając filmowi drogi do kin standar- 
dowych. 

Mimo że u nas nic nie robi się w 
zakresie. budowy choćby ekspery- 
mentalnych kin panoramicznych — 
plszemy o tych rzeczach z myślą, że 
może znajdą wię zapaleńcy, którzy do 
postępu technicznego kina dorżucą 
jakteś nasze wlasne, polskie cegiełki. 
Tradycje t osiągnięcia w tym mamy 
przecież dość znaczne. Czy zacząć 
wymieniać nazwiska 4 fakty?., 


sunków byłó znakomite rozkładanie ruchu na fazy. 
pokazywanie czynności w kolejno następujących po sobie pozycjach. 
Rewelacją w tym zakresie jest np. cykl przeszło 300 rysunków przed- 


stawiających walkę dwu zapaśnikó! 


Malowidło to umieszczone 20- 


stało na grobowcu nr 15 w Beni Hasan i liczy sobie dobrych kilka 


tysięcy lat 


Rzućcie okiem na zamieszczone niżej rysunki i stopniowo przesu- 
wajcie wzrok z,lewa na prawo. Istne kino! 


chciały się oderwać od ziemi i 
wzbić w powietrze. 

Realizatorzy rozstrzygnęli pro- 
blem prosto, coś jak Kolumb 
słynny dylemat z jajkiem. „Lot- 
nisko* urządzono na pochyłym 
pagórku. W tle wzniesiono sztu- 
czne góry. Wzdłuż pola starto- 
wego  rozciągnięto kilkanaście 
drutów tak, by zawieszone na 
nich modele samolotów zsuwa- 
jąc się w dół w pewnym mo- 


ZKZ 
e, 


"A oto jak oddział zdjęć kombino! 


mencie unosić się zaczęły, ponad 
betonową nawięrzchnią. Kamerę 
ulokowano u podnóża pochyłości, 
ustawiając oś obiektywu równo- 
legle do płaszczyzny pola starto- 
wego. Po co? Właśnie po to, by 
w efekcie na ekranie pokazać 
samoloty wznoszące się w górę, 
podczas ady naprawdę opadały 
one na drutach w dół, Zresztą 
popatrzcie na fotografie! 


nych przy Wytwórni Filmów Fabularnych 


w Łodzi rozwiązał bardzo prostymi środkami problem sfilmowania tej sceny 


£ NASZYCH WĘDKOWEK PO POLSCE. 


GŁOS MA MILICJA 


Ob. STANISŁAW MAGAJ, 
funkcjonariusz "MO w Woło- 
wie ŚL, zwraca uwagę na za- 
korzeniony wśród widzów zły 
zwyczaj palenia tytoniu w ki- 
nie. Np. dnia 4 marca w kinie 
w Ścinawie przed seansem (il- 


mu _ „Krzysztof Kolumb" — 
ehoć wiszą tam tabliczki z 
uapisem „Palenie wzbronione” 
— wszyscy kurzyli aż na sali 
było ciemno. Dopiero na sku- 
tek enerkicznej interwencji ob. 
Magaja zgaszono papierosy. 
Korespondent pyta: 

„Co robi obstuga kina, aby 
wyplenić ten przykry dla 
innych widzów nawyk? Czy 
rzeczywiście konieczna jest w 
tej sprawie uż interwencja mi- 
liejanta?** 

Nam się wydaje, że wystar- 
czy interwencja personelu ki- 
na. 


RÓŻNICE 


Rozpisaliśmy ankietę na_te- 


mat jakie są różnice mię- 
dzy kinami  zawierciańskimi: 
„Włókniarzem* a „Stellą 


Ótw wyniki: 

Kino „Włókniarz” jest nieco 
większe od „Stelli. 

Do „Włókniarza” wpuszcza 
się spóźnialskich podczas trw. 
nia seansu, do_„Stellli” — 

We „Włókniarzu” — w c: 
wyświetlańia filmu _dzieciarni 
swobodnie biega | pokrzykuje: 
w_„Stelli* — nie. 

Bilety do „Włókniarza” ko- 
sztują 3.60 1 2.70, a do „Stelli* 
— 230 1 2.10. 

Kino kinu nie równe. 

(Na podst. koresp. A. Leśnic- 
kiego). 


PADA DESZCZYK, PADA 


w_wiejskim kinie stałym w 
Bukowie (wojew. kieleckie) 
wątpliwą przyjemność wycze- 
kiwania w kolejce po bilety 


urozmaicają. widzom kaprysy 
aury; w zależności od pory 
roku na głowy stojących w 
kolejce leje się deszcz lub sy- 


pie śnieg. 

Przydałby jakiś daszek, 
prawda? 

(Na podst. koresp. R. Ko- 
waka). 


V PIONKACH 


Mieszkańcy Pionek, podra- 
comskiej osady robotniczej 
*ywe mieresują się filmem i 
korzystają chętnie z miejsco- 
wegu kina wyświetlającego od 
czasu do czas przeważnie 
stare filmy. Kino to mieści si 
w kasynie jednego z zakła- 
dów pracy. 
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W świetlicy ZBM natomiast 
można by po niewielkich prze- 
bkach uruchomić stałe ki- 
no, tylko że ów zakład pra- 
cy, w którym mieści się ki- 
no. musiałby pokryć koszty 
kupna nowego aparatu pro- 
jekcyjnego. Istnieje więc moż- 
wość udostępnienia  miesz- 
ńeom Pionek regularnej 
rozrywki kulturalnej, na co 
wszyscy czekają od wielu lat. 
Czy znajdą się pieniądze na 
kupno aparatury i czy uda 
się pokonać Inne trudności? 
Warto „przewentylować* bu- 
dżety; a) nuż się uda? 

(Na podst. koresp. J. Masło- 
wskiego). 


WCZORAJ I DZIS 


Dawno, bardzo dawno — nie- 
którzy starsi mieszkańcy pa- 
miętają te czasy — przyjeż- 
dźało do  Siemczyna (wojew. 
koszalińskie) kino „objazdowe. 
Przyjeżdżało co prawda klika 
razy z jednym i tym samym 
filmem, ale „lepszy rydz niż 
hie” — mówili ludzie. Teraz 
Już nie nie. mówią, bo kino w 
ogóle nie przyjeżdża. 
iż podst. koresp. B. Dejne- 

1). 


FIGLARZE 
ZE „ZWYCIĘSTWA" 


Wesoło bywa w kinie „Zwy- 
cięstwo" w Pasłęku (wojew. 
olsztyńskie). Obsługa kina 

to ludzie z poczuciem humoru, 
lubią kawały, a że ofiara róż- 


rych wątpliwej wartości do- 
weipów padają widzowie — 
tym śmieszniej: dla obsługi — 
oczywiście. 

Można przecież pękać ze 
Śmiechu, gdy na sali hałasują 
dzieci wpuszczane na_niedo- 
zwolony dla nich fllm, gdy 
aparatura zgrzyta i trzeszczy, 
a już największa heca — gdy 
poprzestawia się akty filmu. 
"ro dopiero uciecha! 

Odgłosy jej doszły już nawet 
do Warszawy, 

(Na podst. koresp. S. S. — 
nazwisko i Imię znane redak- 
CH). 


Z PROZNEGO I SALOMON 
7 NIE NALEJE 


Sala kinowa jest, nawet 
krzeseł wystarczy dla wszyst- 
kieh. ale nie ma... filmów. 
"Tylko T kilometrów — dzieli 
Wasilków od Białegostoku, a 
film wędruje tu dwa tygodnie. 
Zeby jeszcze nowy! Gorzej, 
to Okręgowy Zarząd Kin w 
Fiałymstoku każe ludziom 
oglądać cztery razy „Przygo- 
dę na Mariensztacie" 

(Na podst. koresp. J. So- 
snowskiego). 


NOTKA-PLOTKA 


Dowiedzieliśmy się o cennej 
inicjatywie kierownictwa kina 
„Odra” w Opolu, które zorga- 
nizowało kurs dla widzów ki- 
nowych-analtabetów. Bo cóż 
było robić z takimi, którzy nie 
potrafią przeczytać tabliczek z 
napisem „Palenie wzbronio- 
ne*. 

Mówią, że na kurs ten ma 
uEzęszczać także. porządkowi 

in. 

Ale to chyba tylko plotka... 

(Na podst. koresp. T. Bar- 
wia). 


© TERESA K. z Warszawy — 
wyjaśniamy, że notatkę „,Trze- 
ba się uczyć, już minął wiek 


złoty” jak również inne po- 
dobne noty zamieszczone w 
dziale „Nasz Obiektyw* uka- 


zały się z okazji pierwszego 
kwietnia. A ZYE. ZYE, ZYK 


© „KINOMANI z KALET"— 
Prosicie nas o interwencję. W 
celu wysłania Wam odpowie- 
dzi pocztą — my z kolei prosi- 
my o podanie nazwisk i do- 
kładnego adresu. 


© MARIA SMULIKOWSKA 
x Koszalina. — Jeżeli  nadej- 
dzie więcej listów dyskusyj- 
nych na ten temat — wykorzy- 
stamy częściowo nadesłane u- 
wagi. Przesylamy pozdrowie- 
nia. 


© ZENON MROWCZYŃSKI 
2 Trzebiatowa. — O błędach 
ortograficznych w napisach na 
ekranach pisaliśmy już obszer- 
nie w ub. roku. Uważamy, że 
leraz korekta tych napisów 
jest znacznie _staranniejsza. 
Fakt, że Kronika się potknęła 
w ortografii („List z pod bie- 
guna*, zamiast poprawnego 
spod), jeszcze nie jest katastro- 


tą, ale w każdym razie — 
dzwonkiem, który powinien 
obudzić śpiącą korektę PKF. 


Cieszymy się, że nasz felieton 
pt. „Dialog filmowy" trafił 
Wam do przekonania. 


HENRYK DĄBROWSKI z 
Charkowa. — Na ekranach pol- 
skich wyświetlany był w roku 
ubiegłym fllm „Babla”. Obec- 
nie w wielu kinach grany 
jest film „Dwa hektary ziemi”, 
a już wkrótce będzie można 
obejrzeć w Polsce tak wysoko 
ceniony w ZSRR — film „Włó- 
częga”. 

© Z. RUCHIŃSKI z Pozna- 
nia. — Nowelę Cz. Michniaka 
pt. „Nasze dzieci"  przesłaliś- 
my do oceny Biura Scenariu- 
szowego Centralnego Zarządu 
Wytwórni Filmowych. które 
uznało ją za interesującą i za: 
trzymało do ewentualnego wy: 
korzystania. Dziękujemy ża 
cenną inicjatywę. 


© HENRYK z Opola, JERZ 
TOMBACHER z 

Prosimy o podanie 
Zagadnienia poruszane W Wa- 
szych listach wymaają szer- 
szej odpowiedzi. 


© ZOJA z Koła. — W filmie 
Tosca" występowała  Rosano 
Brażzi. Recenzję tego filmu 
zamieściliśmy w n-rze 22 z ub. 
roku. 


© M. A. z Zielonej Góry. — 
Aktorka Maryna Ładynina jest 
żoną reż. Pyriewa. kióry zrea- 
izowat m. in. film O szóstej 
wieczorem po wojnie | Pieśń 
tajgi (film zrealizowany 'w ro- 
ku 1950). Czarodziejski kwiat 
został wyprodukowany w ro- 
ku 194%. Rolę Kati w Czaro- 


dziejskim Kwiecie grała Die- 
rewieńszczykowa. Do. arty- 
stów radzieckich można pisać 


pod adresem wytwórni tllmo- 
wej, która zrealizowała dany 
tllm. 


© B. NAWROCKA z Łodzi. — 
Oburzacie się z powadu małej 
scenki w filmie „Autobus od- 
jeżdża 6,20%, w której rodzi- 
na Poradzkich je obiad wprost 
z patelni. To, co nazywacie 
brakiem dbałości a estetykę 
fiimu, jest w rzeczywistości 
jedynie wyrazem panujących 
jeszcze w niektórych domach 
izwłaszcza na wsi) zwyczajów. 
Pojęcie estetyki filmowej jest 
u wiele szersze niż sądzicie. 


© J. SARNECKA ze Stalino- 
grodu. — „Czarodziejki nocy” 
i „Urok szałana” — francuskie 
filmy z Gerardem _Philipem. 
które niedlugo ukażą się ia 
naszych ekranach, nie są dub- 
bingowane. W n-rze 10. „Fil- 
mu” pisaliśmy nie o ich dub- 
bingowaniu. ale o opracowy- 
waniu polskich tekstów. Pro- 
simy o podanie dokładnego 
udrest. 


Chcesz być 


edziennie nadchodzą do naszej 


G z pytaniami o warunki 
tralnych. Wielu 


czytelników 


aktorem. 


Redakcji listy 
i przyjęcia do szkół tea- 
pyta, czy istnieją 


średnie szkoły aktorski:, czy istnieją specjalne szkoły 


aktorów filmowych itd. 
Raz jeszcze informujemy, 


zarówno teatralnych, jak i filmowych — 


wyższe uczelnie aktorski: 
dla aktorów filmowych nie 


że przyszłych aktorów — 
kształcą 
je i że specjalnej szkoły 
ma. 


Spelniając prośby czytelników zamieszczamy Szcze- 


jłowe 
i egzaminów wstępnych na 


informacje dotyczące 


warunkow przyjęcia 
wydziały aktorski i estra- 


dowy w państwowych wyższych szkołach aktorskich. 


WYDZIAŁ 


(Wydziały aktorskie są: przy 
Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej w Warszawie, ul. 
Miodowa 22, przy Państwowej 
Wyższej Szkole Aktorskiej W 
Łodzi, ul. Gdańska 32 i.przy 
Państwowej Wyższej Szkole 
Aktorskiej w Krakowie, ui. 
Bohaterów Stalingradu 3). 
Wydział Aktorski kształci 
aktorów dramatycznych. Stu- 
dia na tym wydziale obejmują 
naukę w szkole oraz praktykę 
w teatrze szkolnym. 


Warunki przyjęcia: 

1. ukończenie lat 17 i nie 
przekroczone lat 25. 

2. świadectwo dojrzałości, 

3. egzamin wstępny w dwóch 
eliminacjach obejmujący 
stwierdzenie zdolności aktor- 
skich kandydata na podstawie 
przygotowanych tekstów | za- 
dań „ex prómptu” (bez przy- 
gotowania) oraz stwierdzenie 
sprawności cielesnej na pod- 
stawie zadań rytmicznych 1 


WYDZIAŁ 


(tylko przy 
Wyższej Stkole Teatrulnej w 
Warszawie), . 

wydział Estradowy kształci 


AKTORSKI 


ruchowych (tanecznycn), na- 
stępnie znajomość  Konstytu- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. i wreszcie — wiado- 
mości 2 dziedziny historii i 1i- 
teratury. 

Absolwenci Wydziału Aktar- 
skiego otrzymują dyplom 
„aktora dramatu”. 


ESTRADOWY 


aktorów estrady i teatrów ma- 
lych form. Studia na tym wy- 
dziale obejmują naukę w szko- 
le ora praktykę w teatrze 
szkolnym. 

Warunki przyjęcia — takie 
same jak na Wydział Aktor- 
ski z tą tylko różnicą, że 
egzamin wstępny obejmuje 
również stwierdzenie  zdol- 
ności muzycznych. wokalnych 
ś tanecznych. 

Absolwenci Wydziału Estra- 
dowego uzyskują | dyplom 
„aktora estrady | teatrów ma- 
ych torm*. 

Uwaga. 

Szezegółowych informacji u- 
dziełaja dziekonoty wydziałów 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej i szkół aktorskich. 
Słuchacze tych uczelni moyq 
ubiegać się o stypendia i mie- 
szkania m domach  akademic- 
kich. 


JAK SIĘ PRZYGOTOWAĆ DO EGZAMINU 


U szyć sie. uczyć się jak naj. 

więcej.  P< 

wiedzę 0 wsp: 

przebiegu walki o pokój i so- 
jim. Uczyć się historii i 

literatury. 

Czytać — dużo. Co? Jasne. 
że utwory dramatyczne klasy- 
ków polskich I obcych (Mic- 
kiewicz, Słowacki, Fredro, Wy- 
spiański, Żeromski, Gogol, 

Gorki, | Czechow, 
Szekspir, Molier). Mało? No, 
zastali jeszcze: Lope de Veka, 
cal Goldoni, Goethe, 
Beaumarchals, Schi Ibsen, 
Shaw i inni. 

Interesować się _ wspólcze- 
snym życiem teatralnym, jak 
najczęściej chodzić do teatrów, 
czytać czasopisma teatralne | 
literackie. 

Nauczyć się doskonale na 
pamięć co najmniej trzech 
wierszy i dwóch fragmentów 
prozy i starannie opracować 
ich interpretację. 

Jakich wierszy się nauczyć? 
Mogą te być drobne 
poetyckie, fragmenty 
szych poematów _(np.: 
Tadeusza", „Eugeniusza. Onii 
gina*, „Komuny Paryskiej 
W każdym razie 
nych wierszy znależć się musi 
utwór klasyczny | utwór 
współczesny. 

A co z prozy? Z prozy trzeba 
wybrać jakiś fragment z kłasy- 
ków literatury (np. z Sienkie- 
wicza, Prusa, Żeromskiego. 
Tolsinia, Gorkiego, Czechowa) 
t jeden trazment prozy Wspól- 
Szesuw kd 


Trzeba wybierać te utwory 
wedlug swoich upodobań ba- 
cząc jednak, aby były zróżni- 
cewane w charakterze ekspre- 
sji” a więc msi być joprócz 
poważnych co najmniej jeden 

ór wesoły lub komiczny, 

prócz mocnego w wyrazie — 

miękki, liryczny, oprócz re- 
Nieksyjnego dynamiczn: 
Nie wybierać utworów podo! 
nych w wyrazie i nastroju! 

na Wydział 

obowiązuje także 

znajomość Uteratury satyrycz- 

nej dawniejszej i przygotowa- 
nia dwóch wierszy satyry 
nyeh — klasycznego i współ 

czesnego. 

Roboty huk przed  cgzami- 
nem, prawda? Radzimy szcze- 
rze: kła czuje, że nie podoła, 
uiećh_nie_ryżykwje. 


wanego” z 1908 
pt. „Kinematograf: 


nematograf. 


wszystkie 


błazeństw, 


W n-rze 17 „Tygodnika Ilustro- 
w felietonie 


skrótem META, czytamy m, in.: 


„Nie popularniejszego nad_ ki- 
We wszystkich mia- mu". 
stach Europy istnieje Ich setki. a 
prosperują 
Tłumy ogłądają owe tysiące mi- 
micznych dramatów, 
melodramatów przed 
stawianych w żywych obrazach. 
Ale tylko — jak dotychczas — we 
Włoszech zaczynają rozumieć calą 


siłę 


sztuki. 
podpisanym w kinematografach 


świetnie. Daiej czytamy 
„Takie 


krotochwil, 


kte, lecz większość 
błażeństwa niemieckie. 


INTERES PRZEDE WSZYSTKIM 


znakomity aktor 
znany z filmów „Rzym, 
miasto otwarte" oraz „Złodzieje i 
policjanci" uczestniczył w  rozmo- 
wie na temat handlowego wyłącz- 
nie nastawienia niektórych produ- 
centów filmowych. 


— Wszystko to jest niczym — 
powiedział Fabrizi w, pewnej chwi- 
li — w porównaniu do zamiłowań 
jednego producenta, : którym ze- 
tknąłem się zaraz po wojnie. Był 
to jegomość zajmujący się osobi- 
ście wybieraniem rekwizytów do 
filmu i chwalący się, że z miejsca 
potrafi określić cenę każdego ofe- 
rowanego mu przedmiotu. Razu 
pewnego ciężko zachorował, lekarze 
stracili nadzieję, a jakaś pobożna 
dłoń wetknęła mu między palce 
srebrny krucyfiks, sądząc że nade- 
szła agonia. Chory otworzył szeroko 
lewe oko, potem trochę je przymru- 
żył, wreszcie wyszeptał; „Mogę za 
to dać najwyżej dwa tysiące lirów*, 


(pł) 


AKTOR I DZIENNIKARZ 


W „Ponurych aktach", nowym fil- 
mie Andre Cayatte'a (twórcy filmu 
potopem*) — młody aktor 
Hiosycuaki Jacques Duby występuje 
w roli dziennikarza. Do ateliers w 
Boulogne, gdzie właśnie nakręcano 
sceny. w których występował Du- 
by, przyjechał pewnego dnia daw- 
ny kolega szkolny młodego aktora, 
reporter jednego z reklamowych 
tygodników filmowych. Po zakoń- 
czeniu zdjęć podszedł on do Jac- 
quesa Duby i powiedział: 

— Dyiennikarze nie. ubierają się 
i nie zachowują tak jak ty. Nie po- 
winieneś nosić tego zniszczonego swe- 
tra. Musisz być starannie ubrany. 
Żaden dziennikarz przeprowadzając 
wywiad nie robi tak jak ty nota- 
tek. Z góry wiadomo co będzię 
w wywiadzie, chodzi tylko o zdo- 
bycie szczególików, które się pamię- 
ta. Nigdy także nie wyciąga się 
legitymacji dziennikarskiej. Tak po- 
stępują tylko ludzie, którzy nie 
mają z prasą nie wspólnego... 


Chcesz, porozmawiam z Cayatte'em 
i przerobicie tę scenę. 

— Dziękuję ci — 
Duby. 


odpowiedział 
— To niepotrzebne. Gram 


Scena z filmu 
przeprowadza Wywiad z Nelly Borgeud 


„Ponure akta”. J. Duby 


w tym filmie rolę dziennikarza, 
który chce naprawdę wykryć kuli- 
sy sprawy sądowej. Dlatego wycią- 
gam notes i piszę. Nie jestem ele- 
gancko ubrany, ponieważ najmod- 
niejsze pisma nie chcą drukować 


—artykułów takich jak moje. A legi- 


tymację wyciągam dlatego właśnie, 
że nikt patrząc na mnie i mój .po- 
ważny stosunek do pracy, nie chce 
uwierzyć, iż jestem dziennikarzem... 
(hl) 


kinematografu, jako środku 
pedagogicznego | jako popułarnej u] 


włoskich 
najmniej widziałem grubych ejek- 
tów, najwięcej zaś myśli i artyz- 


Tu następuje opis paru. filmów. 


Kinematograjy bywają 
we Włoszech. Nie takie jak u nas, 
melodramaty krwawe i bezmyśl 
ne (choć wyznaję. że nie wszyst- 
znaczna) tub 


- Wałeżałoby pomyśleć o _ jaki 

nad _ kinematęgrajami 
Uelmić z nich coś w rodzaju po- 
pularnuch, wychowawczych przed- 
stawień, rodzaj teatru mimiczne- 


go dla szerokich mos, teatru, 
który by kształcił ich myśli 
i uczucia”. 


Cóż tu dodać od nas? Chyba to, 

że wypowiedź tę można śmiało 
zacytować w przyszłej — jeżeli 
w ogóle ukaże się — antologii 
polskiej krytyśi tilmowej. (jz) 


- zie. n grał: rolę negatywńego bohatera 
mrażhi Ę * Rys L. Katuta) 


Goście przyszli — gospodarze wyszli 


(Og dawien dawna utarl się dobry zwyczaj, iż każdą pre- 

mierę polskiego filmu fabularnego poprzedzu konferencja 
prasowa. Realizatorzy dzielą się wtedy swymi uwagami na 
temat pracy nad filmem oraz odpowiadają dziennikarzom na 
stawiane pytania, Wydawałoby się, że ta forma spotkań dć 
brze służy popularyzacji danego filmu, choćby przez sw. 
informacyjno-dyskusyjny charakter dostarczający prasie rze- 
czowego materiału dotyczącego przebiegu pracy twórczej, trud- 
ności, kształtowania się koncepcji artystycznej ite 


MIEJSCE 


m FA 
|GOSPODAR: JE 4 2 SEZ 


ZZ RESZTE 


"Toteż A EEEBA zgrzytem było zbojkotowanie przeż 
realizatorów filmu „Opowieść atlantycka" konferencji prasowej 
zwołanej z okazji wypuszczenia ich dzieła na ekran. Kilku- 
dziesięciu dziennikarzy warszawskich przybyło specjalnie na 
konferencję, by porozmawiać z twórcami filmu, ale zaszczyt 
ten i przyjemność były im odmówione. Jedyny punkt programu 
konferencji — to znaczy zespołowe wypicie kawy — wyczerpał 
porządek dzienny. Wszyscy rozeszli się po redakcjach z prze- 
świadczeniem, że ten nowy rodzaj spotkań prasy z realizato- 
rami filmu zasługuje na omówienie... co najmniej w demokra-”- 
tycznym „savoir vivre" w „Przekroju*. (Zen) 


> 


IR_O ROLI 


Jean Gabin | Pierre Ffesnay w słynnym anty- 
wojennym filmie Renoira „Towarzysze broni 


ostatnich dniach marca paryskie 
archiwum filmowe rozpoczęło se- 
rię pokazów wybitnego twórcy 
autora „Marsylianki", , 
szy broni”, „Reguły gr! 
nych znanych pozycji filmu niemego i 
_ kowego — Jeana Renoira. J 

Renoir obecny na konferencji prasowej, 
która odbyła się z okazji otwarcia tego fe- 


stiwału, odpowiedział na liczne pytania doty- 
czące jego filmów i — w zamian za wyrazy 
uznania dła jego twórczości — podkreślał 
zasługi archiwum filmowego, które tak wiele 
pożytku przynosi młodym początkującym fil-, 
mowcom. Mówiąc o swych dawnych pracach 
powrócił wybitny reżyser do _ przeszłości 
wspominając swego ojca Augusta Renoira, 
wielkiego malarza końca ubiegłego stulecia. 

— Kiedy mój ojciec pod koniec życia od- 
wiedził muzeum w Louvre — opowiadał Re- 
noir — eńtuzjazmował się bezcennymi zbio- 
rami sztuki. „Cóż bum robił w życiu, gdyby 
nie było muzeów!* — mówił. — „Dła nas, 
filmowców, archiwum filmowe jest tym, 
czym muzeum sztuki dła malarzy i rzeżbia- 
rzy. Możemy tam wykonywać pracę, która 
odpowiadałaby , kopiowaniu dzieł malarzy 
wielkich mistrzów sztuki* 

Czytamy mądre słowa obu Renoirów — 
i powracamy myślą do wciąż tak bardzo 
aktualnego problemu naszego archiwum fil- 
mowego. Ciekawe kiedy doczekamy się uru- 
chomienia przez Centralny Urząd  Kinemato- 
grafii archiwum filmowego i udostępnienia 
półwiekowego przeszło dorobku najmłodszej 
ze sztuk — twórcom, krytykom, naukowcom 
i miłośnikom sztuki filmowej? (s.b.) 


CENA STRACHU 


(rys. H. Chmielewski) 


Spójrz na moje palto 

1 dobrze porachuj: 

Braknie trzech guzików — 
Oto „Cena strachu*. 


WŁODZIMIERZ ŚCISLOWSKI 
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Odwetowcy hońscy przy pracy 


Hitlerowska jednostka Totni- 
cza „Legion  Cond który 
wałczył w hiszpańskiej wojnie 
domowej a boku gen. Franco, 
ma stać się bohaterem filmu 
zachodnio-niemieckiego. _ nakrę- 
conego na zlecenie amerykań- 
skiego biura wynajmu.  Milita- 


rystyczny 
ostatniej wojnie pt. „Po obu 
stronach toru", złożony z mate- 
riałów  goebbelsowskiej  propa- 
gandy, ma być uzupełniony i 
rozszerzony: nie zmieniając więc 
tendencji zmieni się jedynie ty- 
tul na bardziej przejrzysty 

„Deutschland, Deutschland 


Historia moskiewskiego 
podwórka 


Literat radziecki G. Mdiwani. 
który napisał scenariusz realizo- 
wanej ostatnio komedii „Żołnierz 
Iwan Browkin*, pracuje ostatnio 
nad ciekawym tematem filmo- 
wym. W nowym scenariuszu ma 
on zamiar pokazać życie jednego 
z moskiewskich podwórek. przez 
które przewijają się ludzie róż- 
nych zawodów i różnego wieku. 
Kanwą utworu jest wzruszająca 
miłość młodego strażaka Wikto-. 
ra Szczerbakowa i skromnej 
dziewczyny Lidy, która pracuje 
jako dozorczyni domu. Los tych 
dwojga ludzi staje się przedmio- 
tem troski wszystkich mieszkań- 
ców domu. 


Imai tworzy film muzyczny 
Pianista Kanoko i jej mąż 
, skrzypek Hajami są bohaterami 
stworzonego pod znakiem neo- 
realizmu japońskiego filmu mu- 
zycznego, który nosi tytuł „Tu 


„bije źródło”. Jest to historia gru- 
. py miłośników muzyki, która 
swym entuzjazmem dla dzieł 


wielkich kompozytorów pragnie 
się podziełić z robotnikami, chło- 
pami i uczniami szkół wiejskich. 
W ciężkiej wałce o byt, w której 
odpadną od kolektywu poszuki- 
wacze łatwych dróg. wśród trud- 
ności i wyrzeczeń — uda się 
osiągnąć grupie wymarzony cel: 
zorganizować orkiestrę symfoni- 
czną. 

Realizatorem tego interesu. 
cego filmu jest pionier realisty- 
cznego kierunku japońskiej kine- 
mategrafii. Tadasi Imai, twórca 
takich filmów, jak: „Sen białej 
lilii", „Błękitne góry", „Do na- 
stępnego spotkania”, „Wróg lu- 
du" i „Szkoła w, górach". Nowy 
film reżysera Imai kończy się 
IX Symfonią Beethovena w w. 
konaniu orkiestry pod dyreki 
najwybitni 

ńskiego. 


Na zdjęciu: para miodych bot 
w filmie T. Imai pf. „Tu dije 
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film montażowy o - 


W czasię pracy nad nowym filmem DEFY „Panna Scuderie* (według noweli 
:. Th. Hoffmanna). Na zdjęciu (z prawej) Dorothea Wieck w roli kochan- 


ki Ludwika XIV (z lewej) — Henny Porten 


Fucen York. reżyser hamburski, K 


AKie 
tytulem 


ry 


ka włoska Rossaana Podesta w tllmie reżyserii Valerio Zarłin 
„Dziewczęta z San Fredlano" 


w roli tytułowej (po środku) 
po raz pierwszy pracuje dla DEFY 


jego pod 
wedlug scenariusza Pratoliniego 


„Filmy, których nie zobaczycie” 


Pod tym hasłem zorganizowa- 
ny zostanie w Monachium prze- 
gląd filmów  zachodnio-niemiec- 
kich. które nie są wyświetlane 
w normalnych kinach. Władze 
hońskie nie udzielają realizato- 
rom krótkometrażówek żadnych 
ulg podatkowych, a realizatorzy 
ci, nierzadkc ambitni i utalen- 
towani, pracują w tak opłaka- 


nych warunkach _ finansowych. 
że nie są w stanie płacić wyso- 
kich podatków, które są warun- 
kiem publicznej eksploatacji ich 
filmów. Widzowie . zachodnio- 
niemieccy mają na monachij- 
skim przeglądzie zdecydować sa- 
mi, czy krótkometrażowcy nie- 
mieccy nie zasługują na większą 
troskliwość ze strony rządu Ade- 
nauera. 


Trudne chwile włoskiej kinematogralii 


Kinematografia włoska, której 


zawdzięczamy tyle wybitnych 
dzieł znajduje się w bardzo 
.ciężkim położeniu. Przyczyny 


przeżywanego kryzysu to — jak 
stwierdzono na ostatniej nara- 
dzie filmowców w Rzymie -— 
brak funduszów, zaostrzenie cen- 
zury, dążenie rzadu do uniemo- 
żliwienia realizacji filmów słu- 
żących pokojowi, sprawie postę- 


pu społecznego, wreszcie — za- 
lew kin filmami amerykański- 
mi. Z końcem ub. roku wytwór- 
nie filmowe przestały otrzymy- 
wać dotacje państwowe i nie 
korzystają z żadnych ulg podat- 
kowych. 

W rezullacie w wytwórniach 
włoskich nakręca się obecnie z. 
ledwie 7. filmów. podczas 
w pierwszym kwartale ub: 
zrealizowano ich 27. 


Krótko o wszystkim 


„Podpis nieczytelny: — to ty- 
tu! radzieckiej kreskówki reżyserii 
A.'lwanowa, filmu, rysunkowego, 
przeznaczonego nie dla_dzieci, lecz 


dla dorosłych. Jest to satyra na styl 


urzędowania " niektórych" instytucji. 
Autorem jej jest współpracownik, 
„Krokodyla” L. Lencz. Projekty pla- 


styczne filmu są dziełem znanego ry- 
sownika B. Jefimowa, 


© W ZSRR odbyła się premiera 
nowego filmu fabularnego „Córka 
stepó: wyprodukowanego " przeź 


kazachską Wytwórnię Filmów Fabu- 
larnych w Ałma-Ata. Film. żrealizo- 
wany przez reżyserów Sz. Ajmanowa 
1! K. Gakkela, twórców znanego pol- 
skiemu widzówi „Poematu o miłoś- 
cl". Tematem tllmu są przemiany we 
współczesnym życiu narodu każach- 
skiego i pozycja kobiety pracującej 
w społeczeństwie kazachskim. 


©_W połowie kwietnia odbył się w 
Reims trzydniowy  ogólnotrancuski 
Kongres z okazji dziesięciolecia fran- 
cuskich klubów filmowych. Uroczysta 
'nauguracja odbyła się w gmachu 
miejskiej biblioteki, gdzie znajduje 
sie wystawa zorganizowana na sześć- 
dziesięciolecie filmu. 


© _Z okazji 150 rocznicy urodzin 
H. Ch. Andersena odbyły się w Pary- 
żu uroczystości, na których wyświe- 
tlano krótkometrażówki zrea 
według andersenowskich baśni. Wy- 
bitna aktorka - tranfuska Prancolse 
Rosay recytowała komentarz do baśni 
„Diewczynka z zapałkami”. Na wie- 
czorze zorganizowanym w paryski 
Sorbonie wyświetlano dwie. któtko. 
metrażówki, wyprodukowane w br. w 
Danil: „Baśń mego życi: 
ny. cynowy żołnierz: 


1 „Dziel- 


Znany pisarz francuski Jean 
Paul Sartre, którego sztuka „Ladacz- 
nica z zasadami" została już dawno 
sfilmowana, postanowił pisać bezpo- 
średnio dla ekranu. Tematem jego 
nowego filmu, który realizuje wło- 
$ki reżyser i aktor Pagliero. będzie 
historia miłości dwojga ludzi o nie- 
zgodnych charakterach. 


© Krążownik „Nadzieja”, film zrea- 
lizowany przez bułgarską wytwórnię 
filmów zabularnych, opowiąda o po” 
wstaniu marynarzy bułgarskiego 
okrętu, który został wysłany w 1818 
roku do Sewastopola, by . wziąć 
węział w walkach, przeciwko. rewolu- 
eli 


Klasyka szwedzka 
na ekranie 


Współcześni realizatorzy filmo- 
wi sięgają obecnie często do 
ddaptacji utworów klasycznych. 
lmowanych jeszcze w okresie 
kina niemego. Ostatnio zrealizo- 
wano w Szwecji barwny film pt. 
„Zagubiona miłość” według po- 
wieści wybitnej pisarki szwedz- 
kiej Selmy Lagerlóf. Utwór ten 
został po raz pierwszy sfilmowa- 
ny w roku 1919 przez reżysera 
szwedzkiego Stillera. Ten sam 
utalentowany reżyser w roku 
1924 przeniósł na ekran znaną 
powieść lLagerlóf „Gósta  Ber- 
ling", RAE 

Wybitny reżyser francuski J. 
Duvivier stworzył w 1937 roku 
film dźwiękowy według, powie- 
ści Lagerlóf „Wózek - widmo*, 
adaptacji filmowej tej samej po- 
leści dokonał w 1920 roku re- 
er szwedzki Sjóstróm, two- 
rząc film aiemy. 

Na naszym zdjęciu — odtw: 
cy głównych: ról w filmie „Za- 
miłosć* 


eubiona 


Astorzy Ulia Jącobsson w roli 
miami £ UM Palme jako Sir Archi 


„ REPURIAZ Z KRUKWI I NUS 


U waga! Tor wolny! 

Czerwona chorągiewka” star- 
tera opadła na dół. W górze. 
na szczycie rozbiegu ruszył 
zawodnik. Jeszcze dwie sektr- 
dy i z olbrzymią szybkościa 
minął próg Jedno- 
cześnie roziegł się terkot „A:- 
rifleksa". Operator stojący na 
pomoście przed progiem chwy 
ta kamerą piękny, skoordyno- 
wany lot aż do 
chwili lądowania. 


skoczni. 


skoczka — 


Trzy razy w ciągu swego lo- 
tu słyszał skoczek terkot apa- 
ratów filmowych. Operatorzy 
podawali go sobie „z obiekty- 
wu na obiektyw”. W ten spo- 
sób będzie można na ekranie 
dokładnie przestudiować sty 
skoku i wszystkie jego ele- 
menty, jak najazd, lot czy 1ą- 
dowanie 


Skoczek oglądając swój sku 
będzie mógł zanalizować po- 
pełniane błędy aibo obserwu- 
jąc czyjś wzorowy lot uczyć 
się stylu: prowadzenia nart 
albo pracy ramion. 


Jak bardzo potrzebny jest 
instruktarzowy film w spor- 
cie najlepiej świadczą wypo- 
wiedzi trenerów 1 zawodni- 
ków, którzy zgodnie twierdzą, 
że tylko dobry trening 1 film 
instruktarzowy mogą dać w 
trudnych technicznie konku- 
rencjach najlepsze wyniki. 

Śmiało można powiedzieć, 
że w polskiej kinematografii 
dobry  instruktarzowy film 
sportowy nie istnieje. Jest to z 
pewnością wina braku inicja. 
tywy ze strony Głównego Ko- 
mitetu Kultury Fizycznej, ale 


Studentka wydziału operatorskiego Państw. Wy 


przyczyn inożna się doszuki- 
wać również w obawach reali- 
zatorów przed trudnościami. 
Z inicjatywą realizacji 
pierwszych — instruktarzowych 
filmów sportowych wystąpili 
studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej | w 
br. zrealizowali dwa ftlmy: 
Slalom" 1 „Skok narciarski". 
Mimo niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych okazja 
była wyjątkowa: na X Memo- 
riał im. B. Czecha i H. Maru- 
sarzówny zjechała do Zakopa” 


marcu 


nego europejska czołówka 
zjazdowców 
W czasie treningów | zawo- 


dów na Dużej Krokwi, Nosalu 
i Kasprowym Wierchu cztero- 
osobowa ekipa szkoły nakręciła 
około 20 metrów negatywu 
do obydwóch filmów 
tarzowych. 


Instruk- 


Operatorzy Elżbieta Żawi- 
stowska | Nurzyński 
wykazali się dużą sprawnością 
i kondycją fizyczną, dokonu- 
jąc szybkich — przerzutów 


Antoni 


ższej Szkoly Filmowej w Łodzi — przy pracy 


(fot. A. Nurzyński) 


sprzętu zboczach Kaspro- 
wego | Nosala. Swego rodzaju 
sensacją była praca kobiety- 
operatora Zawistowskiej, któ- 
ra mimo trudnych warunków 
technicznych dawała sobie do- 
skonale radę z „Arrifleksem 
Jak i „olbrzymią, kilkudziesię- 
ciokilogramową kamerą „.De- 
brl* do zdjęć zwolnionych 
(dokonywanych ż szybkością 
2%0 klatek na sekundę), umie- 
szczoną na specjalnym pomo- 
ście, który był ustawiony na 
wprost progu skoczni. 


na 


Kor: filmów 
byli trenerzy kadry narodowej 
Stanisław Ziobczyński | mgr 
Marian Woyna-Orlewicz. 


Trudności w pracy ekipy 
wynikały najczęściej z  nie- 
właściwego stosunku Główne- 
£o. Komitetu Kultury Fizycz- 
nej do realizacji filmu. Przeż 
cały czas pobytu w górach 
ekipa (T osób) mieszkała w 
malym pokoiku w chacie gó- 
rala, płacąc ponad 26 zl. za 
noc, od osoby. Zanim 
miast rozpoczęły się zdjęci 
Główny Komitet Kultury Fi- 
zycznej entuzjastycznie obie- 
cywał mieszkanie we własnym 
budynku „Imperiał". Niestety, 
nie z tego nie wyszło. Drugi 
przykład złej woli czy może 
nieudolności organizacyjnej: 
wyżywienie, 2 
„Imperialu* korzy- 
kosztowało 16 zł 
Potem zaś cena ta 
wzrosła do 30 złotych, a ga- 
1unkowo nie się nie zmieniło. 
Interwencje u kierownika o- 
środka nie nie da 
. że członkowie ekipy 
są studentami i że początkowa 
sprzedano im kupony na caly 
okres pobytu po 18 złotych. 


mtami obu 


nato- 


początkowo 
którego w 
staliśmy. 


«dziennie, 


mimo tłu- 


maczenia 


A nam się naiwnie przecież 
wydawało, iż właśnie GKKF 
powinien jak najbardziej po- 
pierać sprawę realizacji fll- 
mów instruktarzowych | to nie 
tyłko w słowach, 

Obecnie obydwa filmy, „SI 
lom" i „Skok 
już w stadium montażu. 


ANDRZEJ WRÓBEL 


(student III r. PWSF, 
wydz. reżyserski) 


narciarski" sa 


(dokończenie ze str. 7) 


dziestorubiowy banknot — coś z tego 
przekonało oficera żandarmerii, bo 
huknął na celników, by mi dali 
Wreszcie spokój. 

Natomiast dokumenty młodego mu- 
zyka musłały w nim obudzić poważ- 
niejsze wątpliwości. Dlugo je ogląd. 
1 wreszcie kazał muzykowi wysiąść 
x wagonu i I6ć:za sobą. 

Po dziesięciu minutach wróci! mu- 
zyk, blady na twarzy jak kreda. 


— Będą robić 


bardzo, szczegółową 
rewizję mojego bagażu.  Maszę 
wszystko tam wynieść... — szepnął m 
w ucho z pośpiechem. — Panie, 
Jest bibuła, ulotki pierwszomajowe. 
Niech je pan ukryje w swoim baga- 
żu, panu już dali spokój. 

Mówiąc to otworzył futerał, w któ- 
rym zamiast skrzypiec zobaczylem 
paczki papierów, i zaczął je układać 
na lawce. Gdy futerał już był pusty, 
spojrzałem akurat przez okno wago- 
mu i zdrętwiałemi. 

— żandarmi idą! — szepnąłem prze- 
rażony. 

1 niewiele się namyślając otworzy- 
łem puszki z negatywami i przy po- 
mocy towarzysza podróży w oka 
mgnieniu zapakowałem w nie pacz- 
ki z ulotkami. Kiedy oficer żandar- 
merii ż żołnierzami wchodził do wa- 


towski, M. Poznański, 
T. Kuświk, 8. Pijanowski, A. 


Statni Film 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), CAF, 'R. Golc, Z. Nai 
B. Doryś, J. 
Bory: 
GRANICZNE: „Mosfiim”, „Lentllm* (ZSRR), 
(Czechosłowacja), S. Mólier — Berlin, „Defa* (NRD), 
Luxtilm* (Wlochy), „Unitrance' (Francja), archiwum. 


gonu, puszki już zamknięte, a 
mój muzyk udawał, że nie może so- 
ble dać rady z walizką. 


— Tu zrobimy rewizję rax, dwa — 
powiedział otlcer — bo zawiadowca 
chce jak najprędzej wysłać pociąg. 
Albo pojedziesz pan dalej, albo zo- 
staniesz u nas. Me, he, he... — za- 
śmial_ się rubasznie. 


Fabułarnych, Wy- 


Kotowski, A. Nurzyński, 
archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
„Ceskoslovensky 


TYGODNIK 


Y OPERATORSKIEJ 
pepe 


Okazało się, że bagaż 
w parządku. Podejrzenie 
pusty futernt od skrzypiec, a 


muzyka by 
wzbudził 
mto- 


(rys. Antoni Uniechowski) 


dy człowiek wytłumaczył oficerowi, 
że skrzypce zgubił po drodze. 
Pojechaliśmy wreszcie dalej. Ko- 
mentując tę historię doszliśmy do 
wniosku, że to zapewne częste podró- 
że mego znajomego i liczne stemple 
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w jego paszporcie tak pobudziły 
czujność żandarma, że postanowił 
przeprowadzić szczegółową rewizję. 

— właściwie ja nie mam po co je- 
chać — powiedziałem — negatywy 
mam prześwietlone, nie będę miał nie 
do roboty w Kijowie. 

W Rosji carskie) nie produkowano 
bowiem taśmy, nie mogłem więc li- 
czyć na to, że kupię negatyw na 
miejscu. 

— zapewniam pana, że zrobił p: 
lepszą robotę niż nakręcanie filmu 
— powiedział mój towarzysz. — Dzię- 
ki tym puszkom ulotki pierwszoma- 
owe będą na czas w Kijowie. 

Kiedy wrócilemi do Wiednia z pu- 
stymi rękami i opowiedziałem jakąś 
bajeczkę o prześwietleniu negatywu, 
mój szef spojrzał na mnie z pogardą. 
— powie- 


— Do noszenia statyw: 
dział krótko. 
Odwłokło to na dłuższy czas upra- 


gniony przeze mnie moment rozpo- 
częcia <samiodzielnej pracy przy ka- 
merze. Ale nie żałowałem tego, co 


się stała. I nie żałuję tego dziś. Może 
w jakimś maleńktm stopniu przyczy- 
nilem się dą tego. że udala się mani- 
festacja w dniu 1 mała 1912 roku w 
Kijowie? 
Opracował 
CZESŁAW MICHALSKI 
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